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Ceny ogłuzeń
za wierz* milime­
trow y p ried  1 złoty 
w tekście  50 gr., za 
teketem  40 gr. Ogło 
szenla tabelarycz­
ne 50 ptoe^ a św ią­
teczne 21 proc. dro- 
śej. Drobne ogło- 
zzenia po 10 groszy 
Dla poszaknjącyeb  
praey 5 gr. za wy­
rw . N ajm niej 1 zł 
Koate czekowe 
P.K 0. Katewleo

Sosnowice, wtorek 22 sierpnia 1933 roku Cena numeru 10 groszy

Jedyny organ 3emokrnfyczny nfe»le*ny woj. klelockfego, 
Redaktor naczelny* W 1T0!J» FABRYCY.

Adrea . . i -
dmlnietrat/Gy * 
karni: Sosn. ^  
ol. Teatralna ’ xp 
Telefon Redak*,'5'.* 
6-92, ^iminietraej, V, 
4-97, Dmkarnl 4-64

S Kon to czekowe one a* 7 a 
M  O. Katowice 304247 | Po

ODDZIAŁY: Z A W I E R a ^ u t^ 'L t 's ^ e l BJ D9̂ NćzELAnrRleg'J 241 *?■ ,Ł98! “OBROWA, 8 go Maja 14, tel. 2-77;go Maj, z, Ki. nr 97, CZELADŹ, Rynek nr. % tel. 48; GRODZIEC, ulica Kośrinszki lei. 18.

Otwarcie
1.000

WARSZAWA, 21. 8. Dzisiaj o 
godzinie 11.30 p .  ozydent Rzpli te 
otworzy) w wielkiej auli politechni 
ki warszawskiej A II międzynarodo 
■v,y kongres nauk historycznych.

Imieniem rządu powita! przyby 
tych z całego świata delegatów J. 
premjer i minister oświaty Janusz 
Jędrzejewicz, a przemówienie inau 
guracyjne wygłosił prezes kom ile 
tu organizacyjnego prof. Broni­
sław Dębiński.

Kongres, dzięki świetnej organ i 
aacji zgromadzi! olbrzymią ilość de 
legatów, przekraczającą cyfrę KM) 
uczestników. Najliczniejsze są dele 
gaeje Francji i Italji, natomiast zu 
pełnie me przybyli delegaci z Chir 

Japonji.
Bardzo liczna jest delegacja nie 

niecka, a także sowiecka. Zapowie­
dziany przyjazd Łunaczarskiego nie 
dbszedł do skutku w7obec choroby 
łowieckiego uczonego.

Duże wrażenie wywołuje obce 
Uość dwueh uczonych hinduskich ks. 
Henryka Hera i prof. Nune;.

kongresu historyków.
delegatów z całego świata.

■ kongiesie bieize udział elita cv, co niewątpliwie iest olbrzvmim
S o £ “* T Jstkich ,"arod'"' p r o w S w ^ .  y 'L w  CZ 8lw'er Obrady foczą sir »■ Wykach-

Skoropadzki monarchą Ukrainy
Zabiegi b. hetmana o pieniądze u finansistów żydowskich

BERLIN, 21. 8. Toczące się od 
kilku dni poufne obrady wybitnych 
członków organizacji byłego hetma 
na  ̂ Skoropadzkiego. — przybyłych 
z różnych krajów Europy, zakończy 
ły się wyrażeniem hołdu Skoro- 
padzkiemu, jako dziedzicznemu mo­
narsze Ukrainy. Opracowany przez 
konferencję i zatwierdzony przez 
byłego hetmana plan dalszej akcji, 
przewiduje wzmożenie propagandy 
w Londynie i Rzymie oraz zakłada 
nie t. zw. „hetmańskich b r a c t w 41 
wśród emigracji ukraińskiej oraz

wśród mniejszości ukraińskiej w 
Rumunji i Polsce. Jeden z wysłań 
ników Skoropadzkiego udał się do 
Pragi, gdzie obraduje kongres sio 
nistyczny, celem kontynuowania 
rozpoczętych przez londyńskiego 
przedstawiciela Skoropadzkiego, 
Korostowca, rokowań w sprawie u 
dzielenia przez żydów poparcia fi­
nansowego dla akeji byłego hetma­
na. Podobno czynniki niemieckie, po 
zostawiły mu w tej sprawie wolną 
rękę-

ANTYŻYDOWSKIE HECE PR A 
WICOWEJ MŁODZIEŻY FRAN 

CUSKTEJ.
PAR YŻ, 21. 8. W Berek pod Bou 

lo g n e  Sur Mor młodzież żydowska 
z Paryża zorganizowała dwa waka­
cyjne obozy letnie, gdzie przebywa 
około tysiąc biedniejszych chłop 
ców i dziewcząt. Wczoraj kierowi,; 
ctwo obozu zorganizowało sprzedaż 
dobroczynneg, • znaczka na rzecz o- 
hozu.

Grupa zwolenników „Action 
Francaise“ rozrzuciła odezwę, gło­
szącą, iż obecność żydów grozi rui 
ną kupiectwu miasta Berek. W po 
ludnie doszło do bijatyki na placu 
kościelnym pomiędzy zwolennika­
mi .Action Franeaiśe“ a młodzieżą 
żydowską. Policja intei wenjowała. 
Sprzedaż znaczka "legła przerwie

____;Qj____
POŻAR AMUNICJI TRWA

Gdyby Gandhi umarł
Mahatma — wieczna groźba Anglji.

• • •

LONDYN, 21- 8. — Władze indyj 
skie mają obecnie niemały kłopot z 
Mahatmą Gandhim, który uwięzio­
ny i ciężko chory nie mniej daje im 
się we znaki, niż gdyby był zupełnie 
zdrów i na wolności.

Wczoraj musiano Mahatmc prze 
wieźć z 'więzienia Yerawda do szpi 
fala. Stan jego zdrowia budzi po 
ważne obawy. Bardzo często Gandhi 
popada w omdlenie. Lekarzom nie 
pozwala się badać. Przypuszczalnie 
cierpi on na chorobę nerek.

Że stanowczym uporem wzbrania

się on przyjąć warunki rządu i 
mimo ogromnego osłabienia nie chce 
przerwać głodówki. Zdaje się. że 
rząd indyjski bez jakichkolwiek 
na wolność, bowiem gdyby zmarł on 
przyrzeczeń wypuści Gandhiego 
jako męczennik w więzieniu, mogło 
hy to pociągnąć za sobą nieobliczal­
ne skutki.

Przed szpitalem w Poona już o 
hecnie gromadzą się tłumy wier­
nych Mahatmie Hindusów o czek u ­
jąc cierpliwie na wiadomości o jego 
stanie zdrowia.

Straszna śmierć na szybowcu
po 10-godzinnym locie

Pełne trwogi oczekiwanie na wy­
buch.

PARYŻ, 21. 8. Trwający od kil­
ku dni podziemny pożar amunicji 
zakopanej w okolicy Aire sur la 
Lys przez wojska angielskie w 1918 
r. trwa nadal stanowiąc dla całej 
okolicy groźne niebezpieczeństwo. 
Wydobywające się przez pewien 
czas z ziemi płomienie znikły. O 
becnie przez szczeliny uchodzą ty l­
ko gęste kłęby dymu. Prace zmie 
rzająee do stłumienia podziemnego 
ognia są prawie niemożliwe, gdyż 
ziemia, nad płonącą amunicją jes' 
rozpalona, a temperatura jej doeho 
dzi do 200 st.

Mieszkańców domów wioski Ala 
ria, położonych w bezpośredniej bli 
skości miejsca pożaru, przesiedlono 
do innych wsi. Komunikacja na 
wielkiej autostradzie jest nadal za w 
knięta

WIEDEŃ, 21. 8. — Austrja 
ckie kola szybowników pozostają 
pod wrażeniem tragicznej wiadomo 
ści o wstrząsającej śmierci jednego 
z młodych lotników austrjaekieh, 
Engela.

Lotnik wystartował wczoraj o g. 
15 na szybowcu na wyżynie Geis- 
berg w7 Solnogrodzie. Warunki lotu 
były doskonałe, mijały godzina za 
godziną i szybownik, upojony tak 
długim lotem, nie zdążył opuście się 
na ziemię przed zapadnięciem 
ciemn'vi'c.i.

, Usiłowano przy pomocy reflekto 
row umożliwić mu lądowanie, mło­
dy pilot jednakże, który tak długo 
jeszcze nigdy nie latał, nie mógł s ię  
zdecydować na lądowanie w ciemno 
ścinch. Po północy zauważono w 
świetle reflektorów, iż aparat wyko 
nywa zupełnie nieprawidłowe ma­
newry. Widocznie lotnik zmęczony 
10-godzinnym lotem, nie panował 
już nad aparatem.

Koło godz. 1-ej nad ranem Engel 
widocznie wyczerpany do ostu tęcz 
ności, nie potrafił utrzymać aparatu 
w równowadze. Szybowiec runął 
na ziemię, ulegając rozbiciu Ciężko 
rannego przewieziono natychmiast 
do szpitala, jednak w drodze zmarł 
wskutek odniesionych obrażeń

BURZA NAD OBOZEM MŁO­
DYCH HITLEROWCÓW.

BERLIN, 21. 8. W czasie zlotu 
młodzieży hitlerowskiej w Mononli 
jum przy udziale 43 tys. uezestri- 
ków, nad obozem przeszła gwałtów 
na burza, mszcząc namioty i prze­
wracając drzewa. Jeden z uczestn- 
ków zlotu został zabity, 6 zaś jest 
śmiertelnie rannych- W stanie bar­
dzo ciężkim przewieziono ich do 
szpitala.

SAMOBÓJSTWO OFICERA 
REZERWY.

KIELCE, 21. 8. Dywizja kawa 
lerji, do której wchodzi warszawski 
1-szy pułk szwoleżerów odbywa ćwi 
czenia w Kielec-kiem i okolicach 
Nidy. W składzie tego pułku prze­
bywał na ćwiczeniach podporuez 
nik rezerwy Zaborski. Z nieustalo­
nych dotychczas przyczyn podpor. 
Zaborski w dniu dzisiejszym wy­
strzałem z rewolweru pozbawił się 
życia.

Śledztwo przeprowadza żandar­
meria wojskowa.

——<>Oo-----
DUSZĄ OD ŻELAZKA ZAMOR 
DOWAL W KL0TVT MACOCHĘ

KATOWICE, 21. 8. Wczoraj w 
mieszkaniu Kasperczyków w Roź- 
dzieniu Szopienicach (Krakowska 
68) przyszło do wielkiej sprzeczki 
rodzinnej. Kiedy kłótnia pomiędzy 
członkami rodziny się zaostrzyła, 
pochwycił 24-Jetni Józef Kasper­
czyk duszę od żelazka i tak silnie 
ugodził nią w głowę swoją maco­
chę Otylję, że ta padła bezprzytom 
na na podwórzu i w l i  minut pe­
tem wyzionęła ducha.

Na, widok skutków7 sw7ego czynu, 
kiedy Avszelka pomoc niesiona maco 
sze okazała się bezskuteczną, K as­
perczyk zawiadomił o Avypadku po 
licję. oddając się do dyspozycji 
władz.

 ::0 ::——
ROOSEVELT OSACZANY JFST  
PRZEZ FRONT WIELKIEGO 

PRZEMYSŁU.
WASZYNGTON, 21. 8. Na fron 

cie walki o gospodarczą odbudowę 
Stanów Zjednoczonych napotka) 
prezydent Roosevelt i gen. John­
son na stanowczy opór przemysłu 
naftowego i węglowego, które wzbra 
nia się przyjąć proponowany im ko 
deks pracy.

W przemyśle stalowym sytua­
cja uległa o tyle odprężeniu, że uz 
godniono narazie czas pracy, któ­
ry w stalowniach wynosić będzie 4C 
godzin tygodniowo.

Magnaci naftowi, którym przy 
musowo narzucono kodeks pracy, 
postanowili zaskarżyć to zarządze­
nie do najwyższego trybunału ja­
ko sprzeczne z postanowieniami kon 
stytucji. Także przemysł węglowy 
grozi prezydentowi podobną skargą

 oOo-----
DZIWNIE SIĘ KULE BŁĄKAJĄ
W okna konsulatu, miast do komu 

nistów.
LIPSK, 21. 8. Prezydjum policji 

donosi, że kule rewolwerowe, które 
wybiły szyby w oknie mieszkania 
konsula polskiego w Lipsku J. Wit 
kbwskiego, były to zbłąkane kule 
wystrzelone z rewolwerów poli­
cjantów, ścigających komunistów, 
nalepiających na domach ulotki pro 
pagandówe o treści wywrotowej.

Konsul polski ponownie in te r-  
wenjował wobec tego u prezydenta 
policji lipskiej prosząc o wydanie 
zarządzeń, któreby w przyszłości 
gwarantowały bezpieczeństwot . . . s  iv m niu«iwmy oezpieczens i wo ży

• . 'Z<G , jj^nnych , pokaleczonych cia i mienia podległych mu urzednł 
jest około ~-io uczestników zjazdu, ków i członków ich rodzin.
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Z kraju j
ze świata

WYJECHAŁO 3741 OSÓB, WRÓCIŁO 
1524 RUCH EMIGRACJI ZAROBKO­

WEJ W LIPCU.
WARSZAWA, 21.8. Według danych 

syndykatu emigracyjnego w lipcu wy 
jechało z Polski za chlebem 1711 obywa 
tell do krajów zamorskich i 2031 do kra 
jów europejskich.

Najwięcej osób wyjechało do Pale­
styny (1014 osób i do Francji (IC98).

Nie musi być jednak najlepiej 
wśród obcych, skoro w tymże miesiącu 
wróciło do Polski z za Oceanu 45® o. 
rób a z krajów kontynentalnych 1124.

Najwiekszy exodus dotyczył Ar. 
gentyuy, skąd powróciło 291 osób i 
Francji — 750 osób.

 xOx-----
PRZYSIĘGA PRZY CZARNYCH 

ŚWIECACH.
BIAŁYSTOK, 21. 8. Dziś w miejsco­

wej synagodze w Białymstoku w obce 
Mości sądn odbyło się złożenie uroczy, 
stej przysięgi przy czarnych świecach 
przez niejakiego Gottlieba.

Złożenie przysięgi odbyło się na żą 
danie właściciela domu przy ni Żelaz­
nej 28, Mojźema Efrema .który od czte 
rech lat prowadził spór cywilny z Got 
Hiobem .Przedmiotem sporu była poka 
źna kwota 15® dolarów .Jak wiadomo, 
składanie przysięgi przy czarnej świe­
cy u żydów jest nader rzadkim wypad 
kieni.

 oOo——
KATASTROFA LOTNICZA POD 

LUBLINEM.
LUBLIN, 21.8. Wczoraj w godzinach 

wieczornych odbywał lot ćwiczebny na 
aperacie szkolnym ośrodka !otnłceego 
P .W. lubelskiego klubu lotniczego 
sierż. Ciesielski wraz z uczniem Stolą.

*’o kilku minutach wskutek defektu 
motoru Ciesil lski miał lądować obok 
toru. W czasie lądowania aparat uległ 
rozbiciu. Ciesielski odniósł rany, w sta 
nie beznadziejnym odwieziono go do 
szpitala. Uczeń Stola wyszed! bez 
śżwanku.

- — : 0 : — -  

OLBRZYMIA ZGUBA.
LWÓW, 21.8. Wydcial śledczy we 

Lwowie prowadzi dochodzenie w spra­
wie zagadkowej kradzieży na szkodę 
towarzystwa ubezpieczeń „Feniks" Wo 
żny tego towarzystwa, Piotr Hak, pod 
jął z P. K. O. znaczną sumę i po powro 
cle do biura stwierdził brak 6.3?Mł zł.

W czasie przesłuchania na policji 
nie mógł Huk podać żadnej okoliczno*! 
ci, któraby mogła ustalić czy pieniądze 
skradziono mu. <*y też je zgubił. Doeho 
dzenia toczą się.

 (o )-----
„HITLEIt JEST Ż Y D E M Z A  TO

IDZIE SIĘ DO WIĘZIENIA.
WARSZAWA, 21.8. Sąd w Szczecinie 

skazał na karę fi miesięcy więzienia po 
wnego marynarza amerykańskiego na­
zwiskiem Jonson, który oświadczył 
przed miesiącem w jednej z kawiarni 
w Szczecinie, że Hitler jest żydem, po­
chodzącym « Czechosłowacji.

 ;0 ;____
ZABIŁA ZA ZAMIAR POCAŁUNKU

EDWARDS WILLE, 2L8. Siedemna­
stoletnia córka farmera Stella Chris­
toff zastrzeliła listonosza Nelsona Vos 
sa .liczącego lat 27, ponieważ chciał ją 
przemocą pocałować.

Młodocianą zabójczynię osadzono w 
więzieniu.

 oOo-----
EKSKRÓLOWA HISZPAŃSKA ZGO­
DZIŁA SIĘ PRZYJĄĆ , TY LKO“ 

DOL. SPADKU
PITTSBURG, 21.8. Ekskrólows hi:« 

pańska przez swojego adwokata zgo­
dziła się na przyjęcie 4OC00 dolarów za 
miast 100.000 zapisanych jej przez A- 
kksandra P. Moore b. ambasadora Sta 
nów Zjednoczonych w Hiszpanji i Pol­
sce.

Wr czasie śmierci Moore‘a majątek
jego przedstawia! wartość lAM.PflO do­
larów. Depresja jednak ziur»ejn-yła 
wartość tego majątku do 700.096 dola.
rów.

Niesamowite przeżycia m arynarzy na „Glowing S tar".
Na malej wysepce Ckamisbai po 

wiewa od wielu dni żółta flaga. Po 
między drewnianemi barakami 
krążą

żywe upiory.
Przebywa tu 152 ludzi, którz> 
prawdopodobnie skazani zostali na 
w,eJe la t pełnego trwogi oczekiwa­
nia. Blade, z zapadłemi oczyma po­
stacie, patrzą rozgorączkowanym 
wzrokiem na morze w stronę, skad 
ma przybyć dla nich ratunek, albo 
też wyrok skazujący ich na pobyt 
na tej skalistej wysepce aż do 
śmierci. Jeżeliby ten wyrok nad 
szedł, będzie się on równał 

pogrzebaniu tych istot żywcem.
W ubiegły wtorek zapanowla 

panika na Uhamisbai. Cóż się stało?
Nic innego, jak  tylko to, że no­

woczesny, duży statek pocztowy 
płynął ku brzegom tej wyspy dając 
przeciągle sygnały syreną. Ale na 
widok tego statku  wszystkie inne 
okręty i lodzie rzuoiiy się gw ałtow ­
nie do ucieczki. W dokach stanęli 
zdrętwiali trwogą robotnicy. Na 
maszcie tajemniczego okrętu powie 
wała tragiczna żółta flaga. To 

sygnał śmierci, 
sygnał straszliwej epidemji.

Oddział policji portowej udał 
się z naczelnym lekarzem dr. B err 
Sivan na pokład nieszczęśliwego 
statku. Potworny strach panował 
na okręcie. Ze wszystkich stron po- 
częły podchodzić do przybyłych 

postacie obłąkane trwogą. 
Wielu z pasażerów na widok ani 
lormów rzuciło się wśród głośnych 
krzyków i lamentów na ziemię. 
Przerażenie ogarnęło członków ko­
misji na widok kapitana okrętu C. 
f .  Sackmm na. Ten zdrów i silny 
człowiek wyglądał dosłownie jafc 
szkielet.

Cóż się stało w czasie podróży ? 
Co doprowadziło kapitana, załogę 
i pasażerów do granic szału?

Z opowiadania komendanta po­
częły wyłaniać się powoli szczegó­
ły. które podmalowywały tło, jakie 
,,d o w n in g  S tar“ zmieniło

na okręt trwóg: i obłędu.
Statek zdążał z ładunkiem bawół 

ny i bananów z Manilli do Vanco­
uver. Po drodze zawinął do p o rtu  
Honolulu, gdzie zabrał jeszcze część 
ładunku.

Podróż odbywała się zupełnie 
spokojnie. T ragedja rozegrała się 
dopiero pod 154 st. 5 min. długości 
i 28 st. 3 min 2 selc. północnej sze­
rokości.

Na mostku komendanta pełnił 
siużbę pierwszy oficer. Naraz do­
szły do jego uszu jakieś n ieartyku­
łowane dźwięki. W yglądały one 
na wycie psa. który znajduje się u 
krasu życia. Kilku marynarzy wl io 
glo na pok’ad. Na twarzach ich ma­
lowała się

niesamowita trwoga.
Poza nim' dojrzał oficer postać, 

na widok której skrzepła mu krew 
w żyłach. — Z poza pak stojących 
na pokładzie wysunęła się postać 
przybrana w łachmany, na której 
twarzy z trudnością możnaby roz 
poznać rysy ludzkie. W yraz taj 
potwornej tw arzy był jakiś bestjal- 
ski.

T R Ą D !
Ja k  błyskawica słowo to prze 

sungło się ,v myślach oficera. Znał 
dobrze znaczenie tej potwornej twa 
iw . Piekielne to widmo było wv- 
rokiem zagłady dla wszystkich, 
znajdujących się na pokładzie.

Zdumienie oficera było rów re 
jego przerażeniu. Nie mógł zrozu­
mieć, w jaki sposób to piekielne 
widmo dostało się na statek.

Krok za krokiem posuwało s :ę 
widmo w stronę m arynarzy którzy 
c< fali się w naiwyższem przeraże­
niu. Chory zbliżył «ię do mostku 
komendanta W  tym momencie stra 
cii oficer panowanie nad sobą. Zde­

cydowanym ruchem dobył rewol­
weru i kierował go w stronę tajem­
niczej posiać i, wezwał ją  do zatrzy­
mania się.

Nieszczęśnik przystanął. Po p< 
twornem obliczu spływały łzy, a a 
ust popłynęły ludzkie słowa. Z cha­
otycznego opowiadania można była 
wywnioskować że uciekł on w nocy 
z obozu trędowatych, mieszczącego 
się na wyspie Pal Van koło Manilli 
i pod osłoną ciemności, zakradł się 
na pokład statku.

Na dobitek złego wymamrotała 
P* >stac:

— Miałem jeszcze towarzyszkę... 
zmarła-.-

J e j trup  leży już od dwóch dni po­
między bananami. Pozostawcie 
mnie na okręcie... Chcę koniecznie 
dostać się do domu.

Nerwy oficera, pękły... Począł 
strzelać na oślep, ażeby nie dopu 
śoić do siebie potwornej post te. 
Skutek strzałów był zgoła nieocze­
kiwany. Oblicze chorego przybrało 
wyraz piekielnej wściekłości, n ie­
szczęśnik doitał

ataku szału.
W mgnieniu oka znalazł się 

szaleniec na mostku komendanta, 
rzucił się na kabinę sternika, wy­
bił szybę i stanął przed przerażo­
nym nagłem pojawieniem się nie­
samowitej postaci oficerem. 
W strząs nerwowy był tak silny, że 
sternik wyskoczył przerażony z ka 
biny i do końca podróży nie mógł 
się opanować.

Chory znalazł w kabinie rewoł- 
wer i schował go do kieszeni. Na 
okręcie znajdowało się 32 pasaże 
rów, którzy na wiadomość o wy­
padkach, jakie rozegrały się na ob­
kładzie,
zamknęli się w swych kajutach. 

Chory przeszedł wzdłuż kabin, pu­
kając kolbą rewolweru do drzwi. 
N astępnie począł rwać z siebie 
łachmany i rzucać niemi na m ary­
narzy. Większość marynarzy ucie­
kła pod pokład i za żadną cenę nie 
chciała wyjść z ukrycia.

Napróż o pukali dwaj m aryra- 
rze, którzy zostali na pokładzie, do 
drzwi przedziału załogi. Chory zbli 
żył się do u ich. Jeden z marynarzy 
w przerażeniu rzucił się do morza 
Drugi — John C a rp —  mężczyzna

o potwornej wprost sile, zeskocz)! 
na niższy pokład i złamał staw 
biodrowy.

W międzyczasie zapadła zupeł­
na ciemność. K apitan, który jeden 
zachował zimną krew. naprożno n a­
kłaniał swycn ludzi, ażeby ruszyli 
na poszukiwanie chorego. Woleli 
zginąć od kul, aniżeli narazić się 
na potworną zarazę.

Powoli udało się kapitanowi 
uspokoić ludzi. Na mostku komen­
danta przed maszyn, mi i kotłami 
ustawiono

zbrojne warty, 
które dostały rozkaz natychmiasto­
wego zastrzelenia chorego.

Nad ranem rozpoczęło się
polowanie na nieszczęśnika. 

D krył się gdzieś w składach. P ier­
wszy oficer, który chciał zmyć pla- 
irę swego nieopanowania w dniu 
ubiegłym, dotarł z uzbrojonymi ma 
rynarzam i do dużego składu.

Na skrzyni z bananami znale 
ziono zwłoki kobiety. W yglądała 
zupełnie zdrowo. Była to piękną i 
młoda dziewczyna. Teraz poczd.i 
m arynarze rozumieć całą tragedję. 
O o jakaś para uciekła z obozu trę ­
dowatych. Przez 40 dni przebywali 
w ukryciu pod pokładem, w dusz­
nej atmosferze składu bananów. 
Kobieta zmarła. Ból i niesamowita 
trwoga wypędziły chorego na po­
kład.

Prowadzono dalsze poezukiwa 
rda. Po 36 godzinach w składzie 
nr. 9 usłyszał kapitan strzał. P  'd- 
biegł szybko w tę stronę. W chwi’i 
gdy się zbliżał do składu, padły 
jego stronę dalsze strzały.

Marynarzu odpowiedzieli strza­
łami karabinowemi ) upiór „Glo­
wing S ta r“ padł brocząc obfici® 
krwią. Konał jeszcze długo na o- 
czach marynarzy.

Ale na tern nie skończyła s ę 
tragedja 152 ludzi.

Stu dwudziestu oficerów 1 ma­
rynarzy i trzydziestu dwóch pasa­
żerów

Czeka na wyrok.
Los ich zawisł od kw arantan­

ny... Długo stać mogą u wejścia do 
zatoki Chamisbai... Długo powie­
wać może na maszcie „Glowing 
S ta r“ budząca powszechną trwogę 
żółta flaga..

P o tw o rn a  s e k ta
pożeraczy ludzkiej krwi.

Sąd y  hiszpańskie surowo karzą tych wampirów.
MADRYT, 21.8. — Wyrokiem sądu 
okręgowego skazano tu na 15 lat 
ciężkiego więzienia 1 M etniego An­
tonio Medina, oskarżonego o to, że 
w chęci zysku porwał 2-letniego 
chłopczyki Antonio Vargas. Jed ­
nocześnie wyrokiem tegoż sądu sita 
zano na dożywotnie cieżkie roboty 
dwu wieśniaków, Miguela Lope? i 
Ramona \ mas, którzy małego An­
tonio, przyprowadzonego przez Me- 
thnę zamordowali w okrutny spo 
sób, również y/ chęci zysku.

Pak t porwania i morderstwa 
zdarzył się w miasteczku Jodar w 
Andaluzji dnia 20 czerwca b. ,r. 
Dziecko znaleziono w tydzień po­
tem w podmiejskim lesie, martwe, 
z główką odrąbaną od tułowia i licz 
nenii ranam i na calem ciele.

Tło niezwykłej zbrodni jest 
wręcz niesamowite:

Medina, namówiony przez dwu 
sąsiadów porwał dziecko i przy 
niósł je do lasu, otrzymując za tc 
2 reale. Zaciekawiony, nie odszedł 
jednak do domu, a le  ukrywszy śir 
w gąszczu podpatrywał co dalej na 
stąpi. U jrzał z przerażeniem, że o- 
baj wieśniacy unieruchomiwszy 
dziecko, poprzecinali mu skórę tui

rękach i szyi. zbierając płynącą 
krew do butelek. Przestraszony — 
uciekł, a wkrótce sprawa się wy­
kryła. J a k  wykazało śledztwo, 
zbrodniarze należeli do tajnej sekty 
,.sacamanteca" (wyciągający tłusz­
czu), rekrutującej się z pośród wiej 
skich znachorów, leczących ludzi 
krwią i tłuszczem mordowanych 
dzieci.

Nie jest to pierwsza zbrodnia 
potwornych sekciarzy. W ten sam 
sposób zamordowano w roku ze­
szłym w Tarrasa, 5-miesięcznego 
Rafaelito de los Reyes, który po­
niósł śmierć z rąk leczącego się z 
gruźlicy Jose Alcoeor. Łotra ska­
zano na dożywotnie więzienie.

Podobnie zamordowano 5-letniu- 
go Bernardo Gonzales de la Farra. 
Zbrodniarz Francisko Leon zabił 
chłopca na polecenie Francisko de 
Ortega, biorąc za to 3 000 reali.

Co do Lopeza i Vjnasa — to o- 
kazało się, że krew małego Antonio 
sprzedali o ii swoim własnym ro ­
dzicom. Sprawa ostatnich odbędzie 
się w przyszłym miesiąca.

Potworna sekta wampirów hisz­
pańskich je- t tępiona przez władze 
z nadzwyczajną energją.
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naszej polskiej biedzie
sami potrafimy zlikwidować bezrobocie!

Wywiad „Expresu Zagłębia" z dyrektorem funduszu pracy, pos
AVnrszawa, w sierpniu. (Izie żadnych orzeeiae-aó i n rze rłb :-  s t m ™  ,, , . ,„ ,1., . . „ c . ____  , . . ..

dopiszą, jozeii w szystkie p ie n ią d z  
w porę nadejdą — tn akcja  funK orzystając  z pobytu w W ar­

szawie postanow ien i odwiedził? d y ­
rek to ra  funduszu pracy posła dr. 
M adejsk iego  i uzyskać od niee-o 
w yw iad dla „E xpresu  Zagłębia" na 
tem at przyszłych planów funduszu 
pracy, którego działalność — jak 
wiadomo — rozszerzyła się już na 
cały teren  Polski i dała  pierwsr e 
owocne w yniki w postaci za trudn ie­
n ia  k ilkunastu  tysięcy bezrobot­
nych.

D yr. M adeyski p rzy jm uje mnie 
v skrom nie urządzonym  gabinecie 
i po k ró tk ie j rozmowie ogólnej u 
dzieła mi wyw iadu.

— Jeże1* chodzi o działalność 
funduszu  pracy w roku bieżącym 
rozpoczynam rozmowę to mniej tvię 
cej działalność ta jest ju ż  znana o- 
p in ji  publicznej. Może p. d y e k t o r  
zechce uprzejmie poinformować  
mnie o planach funduszu pracy na 
rok przyszły?

— P lan  działania funduszu p ra ­
cy na  rok przyszły będzie częścią 
p lanu opracow anego na  okres kil­
kuletn i. Chodzi tu  o n ieprzeryw aną 
ciągłość p race  i o planowrość za­
trudn ien ia  bezrobotnych. Jeżeb  w 
pierwszym  roku przypuśćm y za­
trudnionych zostało kilkanaście ty ­
sięcy robotników  — to w roku na­
stępnym  fundusz p racy  s tara ł się 
będzie, aby cyfrę tę podwoić i t  d. 
Po kilku latach doprowadzi się do 
Jego, że wszyscy bezrobotni zostai ą 
zatrudn ien i. P lan  działan ia fundu­
szu pracy opracow any zostanie na 
okres od 3 do 10 lat. W p rzysz łjiu  
reku  nie będzie się robić rzeczy m a­
łych, drobnych, jak  to m iało m ie j­
sce w roku bieżącym; fundusz p ra ­
cy p rzystępu je  w roku przyszłym  
de robót wielkich o ególnopaństwo 
wem znaczenie g’ospodarczem:
PRZEDE W SZY ST K I EM DROGI 

WODNE.
Regulacja Przeuiszy i Bryniey w 
Zagłębiu i budowa portu rzecznego 
na Przemszy, dalej regulacja Wisty,
następnie roboty raeljoracyjne, l u ­
dowa dróg o trw alej nawierzchni, 
a więc kostką gran itow ą, półbrucz- 
kiem, albo tez budowa dróg asfa l­
towych. Dalej roboty przy bud0 wie 
linji kolejowej Warszawa—Radom 
— Miechów — Kraków. Linja ta 
lodzie miała bardzo duże znaczę 
me. Z kolei e lek try fikac ja : budowa 
nowych sb-ci elektrycznych w z a ­
chodnich województwach i budowa 
nowych elektrow ni w wojewódz­
twach wschodnich. W robotach sa ­
morządowych fundusz pracy duży 
nacisk będzie kładł na inw estycje 
wodociągowo-kanalizacyjne w mia 
stack, a następn ie  ua opracow anie 
planów  regulacyjnych tych m iast, 
k tó re  dotychczas tych planów nie 
m ają. W reszce  drobne 

BIT DOWN K  TWO M IESZK  A- 
NIOWE.

J e s t  to sprawa ważna dla Za­
głębia, gdy ż znaczną część pienię 
«?zy, przeznaczonych na ten ceł, 
otrzyma Zagłębie. K redy ty  na bu­
dowę małych dom kÓ A V  udzielone l ę  
dą na niezw ykle dogodnych w arun ­
kach. Funduszow i pracy chodzi w 
rej akcji o to, aby każdy przeciętny 
pracow nik fizyczny, czy um ysłowy 
mógł sobie sam domek wybudować. 
D latego też sp łata  pożyczki na bu­
dowę domków rozłożona będzie na 
szereg lat, przyczem  wysokość m ie ­
sięcznej ra ty  nie będzie przekraczać 
sumy, jaką  obecnie pracow nik f i ­
zyczny czy um ysłowy płaci za, 
czynsz m ieszkalny.

W  robotach w roku przyszłym  i 
latach następnych fundusz p r a c y  
duży nacisk będzie kładł na term  i. 
nowość realizacji planów. Nie bę

cm dr. Madeyskim.
dzie żadnych przeciągać i przedlu- stwowe urzędy pośrednictw a pracy
zań term inów  rozpoczęcia robót, m ają polecenie spraw dzać, czy przy „  UOUC|ua _  lf,
W szystkie roboty w całej Polsce robotach me są zatrudnieni ludzie, szu p racy  c ią g n ie  w cafośH zorr, , . 
lozpoczjuac5 się będą każdego roku którzy m ają inne źródła dochodóm rzone zadani*) Nip mn tn • j  '• 

I d . . 1  kw ietnia. D o ,U , 01,,A i h, o to. a b j pray rol»tacl>, 3 1 / i  ^
•rj listopada u. r. fundusz pracy prowadzonych za pieniądze fundu-

szu pracy, zatrudnieni byli wyłącz­
nie ci ludzie, którzy nie mają żad­
nych ubocznych dochodów i nie po 
siadają majątków. Celem ułatw ie­
n ia  pracy kontrolerom , (będą to in-

musi otrzymać wszystkie plany rć
łó t  z całej Polski na  cały rok.

ABY USPRA W NIĆ PRACĘ
: nie w prowadzić zam ętu w roku
przyszłym  opracow ane będą plany żynierowie) cała Polska podzielona 
wojewódzkie. N ie będzie juz tego ZOsta ła  na 5 rejonów. K ażdy kon-
chaosu, jak i miał miejsce dotyeh 
czas, iż. każda wieś, każde m iasio 
przysyłało swój p lan  i domagało się 
pożyczki na różne cele. Obecnie 
każde województwo opracuje ogól 
ny wojewódzki plan i z 17 w o je­
wódzkich planów, po uzgodnieniu 
i dopasow aniu do możliwości f in a n ­
sowych, zmontowany zostanie jeden 
w ielki program  państw ow y. Dzięki 
temu każdy sam orząd, każde m ia­
sto zgóry będzie wiedziało, jak ie  
loboty  p ri svadzbne będą w każdym 
miesiącu.

— Jaka  będzie organizacja pra- 
cyna czerń polega system pracy ze 
spolowej?

— A by objąć jaknajszersze w a r­
stw y bezrobotnych stosow any bę­
dzie t. zw. system pracy zespołowej, 
polegający na ochotniczym zaciągi, 
robotników.

ROBOTNICY BĘ D Ą  SKOSZĄ  
ROW A N I;

m ieszkać będą w specjalnie zbudo 
w anych barakach, dostaną jedzenie, 
ubranie robocze, 50 gr. dzienni.:, 
resz ta  należności 50 gr. składana 
będzie na  P .  F , O. Oszczędzone pod 
czas 8 miesięcy pracy pieniądze 
każdy robotnik podejm ie w miesią 
each zimowych i w ten sposób za ­
bezpieczy się jego egzystencję w 
okresie przerw y pracy. Tego to 
dzaju zespoły pracy  zorganizow ane 
są na Śląsku; p racu je  w tych zespa 
łach 2000 ludzi w 14 grupach. P u -  
zatem  zorganizow ane są trzy z3- 
społy akademickie: jeden pracuje
w Sosnowcu, dwa na Śląsku* O stat­
nio zaangażow ano 5 kontrolerów', 
k tórych zadaniem  będzie spraw dza­
nie, czy pieniądze funduszu pracy 
idą na  właściwy cel, czy roboty wy 
konyw ane są racjonalnie i t. p. P n a -

tro ler będzie kontrolował roboty u 
swoim rejonie.

Dyr. M adeyski powraca jesze c 
do spraw y (p racow ania planów 
prższ poszczególne województwa i 
w spom ina o zjeździć gospodarczym 
w Kielcach, l a  którym  w ybrana 
została

SPE C JA LN A  KOM ISJA,
sk ładająca się z kilku osób z posłem 
inż- Sowińskim na czele, k tó ra  l a ­
dzie m iała za zadanie opracowanie 
p lanu  robót w województwie na rok 
przyszły. Członkiem te j kom isji jest 
również dyL Madeyski, który  u- 
czestniczył będzie w pracach ke 
m isji. W innych województwach 
również powołane już zostały po­
dobne komisje. K om isje te są już 
obecnie w trakcie opracow ania p ro ­
gram ów pracy na rok przyszły. 
Podczas opracow ania planów d y r 
M adeyski ladzie u trzym yw ał cla- 
giy kontakt z poszezególnemi ko 
m isjam i wojewódzkiemu Chodzi tu  
o to, aby w opracowanych planach 
nie czynić później większych po 
p ra  wek, aby plany te były już 
uzgodnione i. z dniem 1 kwietnia 
można było rozpocząć roboty.

Ja k  się przedstawiają u p ł y w y  
funduszu  pracy?

— O statnio wpływy znacznie się 
popraw iły, p ien ią d z /n a d c h o d zą  z 
całej Polski. Muszę tu  podkreślić, 
że w7 akcji funduszu pracy  dużą 
rolę winno odegrać społeczeństwo. 
K ażdy obywatel, którem u leży na 
sercu dobro leraju winien dbać o 
to, aby pieniądze przeznaczone dla 
funduszu pracy napływ ały  regu lar­
nie, nie powinno być żadnych za­
ległości. bo to paraliżu je zamierze­
nia funduszu pracy. Jeżeli wpływy

Ze wspomnień historycznych.

HETMAN TARNOWSKI
ZWYCIĘZCA Z POD OBERTYNA.

Dnia 22 sierpnia przypada rocznica 
świetnego zwycięstwa polskiego nad 
Włochami w r. 1531 pod Oberlynem, 
gdzie hetman Jan Tarnowski pokonał 
blisko trzy razy silniejszego wroga, 
wyciągającego reke po Pokucie, wy­
trzymawszy jego ataki w obwarowa. 
nym toborze i pobiwszy sromotnie 
zkolei w działaniu zaczepnem zapomo 
eą jazdy i ognia.

Tern zwycięstwcift zgotował sobie 
Tarnowski nieśmiertelną sławę, jak­
kolwiek już przedtem ,a także potem 
chlubne składał dowody swego kun­
sztu rycerskiego i wojennego w wal 
kaeh z Tatarami, Turkami i Moskwą. 
Pod Obertynem bowiem zajaśniał w 
całej pełni genjusz wojenny Tarnow­
skiego, pasując go na największego 
wodza epoki zygmuntowskiej. a jedne­
go z największych, jakich Pohka przez 
cały ciąg swych dziejów miała.

To też hetman Tarnowski przeszedł 
do potomności przedewszystkirm jako 
słynny wódz — strategik, chociaż tak 
że wybitną role odegrał w państwie, 
jako jeden z najwpływowszysh oligar 
chów7, łącząc hetmaństwo z kasztelan­
ią królewską, jako mąż staną 1 poli­
tyk, którego pochłaniała tak polityka

wewnętrzna ze swojemi naezelnemi za 
gadnieniami reformy państwa i kośeio 
ła, jak i polityka zagraniczna z kwe- 
st,ją wschodnią na czele, a także 1 kul 
tura Odrodzenia. ,Był to ezłowiek wici 
ki, wszech spraw świadomy" ~  zano­
tował słusznie współczesny kronikarz.

Nie ive wszystkich jednak dziedzi­
nach życia publicznego ówczesnej Pol 
ski równie owocną była działalność 
Tarnowskiego, jak w dziedzinie sztuki 
wojennej. Tutaj ,obok świetnych czy­
nów wojennych rzucił podwaliny pod 
nowożytną sztukę wojenną w Polsce, 
reorganizując wojska i ulepszając tak 
tykr» wojenna. Szczególną zasługą het 
mana było stworzenie metody wojowa 
nia z Turkami i Tatarami, ktjra zys­
kała rozgłos nawet 1 zagranicą. Ogrom 
na wiedza w-ojskowa i wojenna Tar. 
newskiego była opartą na studjach 
klasycznych, na znajomości sztuki wo 
jennej Zachodu, a głównie na własnej 
praktyce wojennej i doświadczeniu.

Minęło kilka wieków i pamięć o 
wielkim wodzu polskim przetrwała. 
Polska czci pamięć hetmana. Tarnow­
skiego metyIho .1aho swego .'onatera,
ale także jako twórcy nowożytnej stra 
tegji i taktyki wojennej w dawnej 
Polsce.

fan taz ji
FU N D U SZ  PRACY ZREALIZU­

J E  SW O JE PLANY,
sJe m usi mu w tem pomóc społe­
czeństwo. Przy naszej polskiej b:e. 
dzie sami potrafimy zlikwidować 
bezrobocie. N ie potrzebujemy się 
uciekać do żadnej pomocy. Trzeba 
trochę dobrej chęci i wytrwałości. 
Zabrać tu  w inny etos organizacjo 
społeczne, których zadaniem  je s t 
uświadam iać społeczeństwo o roli 
funduszu orscy. Nie powinno bvć 
w Polsce człowieka, k tóryby nie 
zdawał sobie sp raw y co to je s t fu n ­
dusz pracy, jak ie  on m a zadania i 
jak ie  możo przynieść korzyści, je­
żeli spotka się z pomocą całego sp( • 
łeczeństwa. Fundusz pracy prze­
znacza swe pieniądze wyłącznie na 
robociznę, na pracę, bo to jest nrze 
d eż  celem tej instytucji, która 
stworzono po to, aby zatrudnić 
liczne rzesze bezrobotnych. J e s t  tó 
kardynalny  w arunek. ' Społeczeń­
stwo winno tc zrozumieć i należy­
cie ocenić.

M. S

Rozmaitości
MIASTO OGARNIĘTE P A N IK Ą
Niewielkie nadbrzeżne miasteczko 

angielskie Ifraeorabe przeżyło w tych 
dniach kilka bardzo niemiłych godzin. 
Do portu zawinął wskutek defektu grec 
ki okręt „ T a k s ia r k o sk tó r y  pozostać 
miał kilka dni. Ludność małego miasto 
czka, rada z rzadkiej okazji og ląd an a  
wielkiego okrętu, tłumnie odwiedzała 
statek. Po dwnrh dniach postoju, na po 
kładzie okrętu zauważono, że znikła 
walizka, zawierająca 12 patronów7 w y­
pełnionych dynamitem o olbrzymiej 
sile. Wybuch jednego naboju mógł spo 
wodować znaczne spustoszenia na dn­
ie j p.i pstrzeni.

Eksplozję patronu mogło spowodo­
wać nawet lekkie uderzenie. Natych­
miast uderzono na alarm. Policjanci 
obchodzili kawiarnie, restauracje i ki 
na, informując publiczność o grożą- 
cem niebezpieczeństwie. W szystkie za 
kłady publiczne natychm iast opustoszą 
ły. Każdy pośpiesznie pędził do domu. 
Miasteczko wymarło .W szyscy nam. 
knęli się w domach i tylko w oknach 
od czasu do czasu ukazywały się prze­
rażone twarz?.

Policjanci na motocyklach zatrzy­
m ywali na drogach auta i autobusy, 
poszukując skrzętnie walizki, której 
jednak nie udało się odnaleźć.

— ::0 ::------
GOŁĄB -  SZPIEG.

Gołąb, symbol pokoju i miłości w 
obecnych czasach może zamienić się w 
najbardziej niebezpiecznego przestęp­
cę, podlegającego karze śmierci. Taki 
wypadek miał miejsce niedawno w 
Turcji. Władze pograniczne schwyta­
ły  gołębia, przelatującego przez grani­
cę. Do nóżki ptaka przywiązana była  
metalowa rurka, zawierająca kartem- 
kę z planami pewnej fortecy tureckiej. 
Niebezpieczny szpieg oddany został do 
dyspozycji władz wojskowych, które 
przez długi czas nie wiedziały, co mają 
z nim począć. Nie ulegało wątpliwości, 
że gołąb służył interesom obcego mo­
carstwa.

Jeżeli się go puści, instynkt skieru­
je go do miejsca k którego wyleciał, 
tym razem wprawdzie bez żadnych in 
formaeyj, ale później ptak może zno­
wu odegrać role szpiega.

, Wobec tego władze zdecydowały 
skazać gołębia na karę śmierci, która 
natychmiast została wykonana.
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O los dziatwy szkolnej
Pod adresem kuratorium krakowskiego.

Rozporządzenie kura tor jum kra 
kowskiegn okręgu tzfcolnego, ogio 
szone w d-lenniku urzędowym nr. 
8 z dnia 10 bm (po i. 125) wyraź t-i e 
mówi, ie  wszystkie dzieci Pracowni 
ków państwowych, uczęszczające 
dotyciiczas do szkól prywatnych, zo 
staną przyjęte do s z k ó ł  
o ile zgłoszą się o przyjęcie i o ile 
będą posiadały odnowiednie wa­
runki.

Ponieważ przewidywano, że 
wskutek lego zarządzenia zwiększy 
się znacznie liczba młodzieży w 
szkołach państwowych, władze szko­
lno zezwoliły na podniesie liczby 
uczniów w kłasie do 50. Gdyby je 
dnak — mówi dalej okólnik — śro­
dek ten okazał się i ew ystarczają­
cy, dyrekcje szkół powinny wy • 
stąpić w tej prawie do minislor- 
juni W. R. i O P. o otwarcie równo 
ległych klas; w miejscowościach, 
gdzie jest gimnazjum męskie pań- 
stwowe i gimnazjum żeńskie pry­
watne organizowane będą gimnaz­
ja koedukacyjne.

Tyle okólnik, który zupełnie 
w yraźnie określa obowiązki dyrek 
cyj poszczególnych szkół. Zdawali­
by się mogło, ze spraw a ta  jest p r.e  
sądzoną.

Tymczasem cóż się okazuje! 0  
kóinik kuratorjuni okazuje się zwy­
kłym bez znaczenia papierkiem.

Nie wiemy, jak zarządzenia p. 
ministra i idące w ślad za niem okfJ 
niki kura tor jura honorowane są w 
innych dzielnicadh Polski, stwier­
dzić jednak musimy, że w Zagłębi i 
Dąbrowskiem, a mówiąc ściśle w 
Sosnowcu zarządzenie kuratorjum 
pozostaje dotychczas tylko zarzą­
dzeniem.

Jeśli chodzi o państwowe szkoły 
męskie, których w Zagłębiu jest 
trzy  (w Sosnowcu 2 i w Dąbrowie 1) 
sprawa przyjmowania uczniów ze 
szkół pryw at uycJi nie natrafia aa 
wielkie trudności. Gorzej natomiast 
jest ze szkołami państwowemi żeń 
skiemi Gimnazjum Emilji Plater w 
Sosnowcu wręcz odmawia przyję­
cia dzieci pracowników państwo­
wych, oświadczając, źe niema 
miejsca.

Redakcję naszą odwiedzają co­
dziennie roddee, urzędnicy pań­
stwowi, prosząc o poruszenie w p i­
śmie tej sprawy. Sytuacja jest nie 
wesoła. Biorąc ogólnie. około 30 
proc. kształcącej się młodzieży żeń 
skiej nie będzie mogło uczęszczać 
do szkoły.

Trudno przecież sobie wyobrazić, 
aby urzędnik państwowy, któremu 
zredukowano pobory do minimum, 
a w szczególności niższy funk .j >• 
narjusz pąńsiwowy — mógł posy­
łać swe dziecko do szkoły pryw at­
nej i płacić całkowity wpis za nau­
kę. Jes t lo rzecz niemożliwa. 
Poza rzeszą pracowników państwo 
wych istnieją również pracownicy u 
myślowi, zatrudnieni w różnych pry 
watnych instytucjach, którzy zara­
biają po i-V* — 200 zł. miesięcznie. 
Ci również n :e będą mogli kształć, u: 
swych dzieci w szkołach pry w id­
nych

Podkreślić tu należy dziwne sta 
nowisko dyrekcji szkoły E. Plater. 
J e s t rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
szkoła z braku miejsca nia może 
przyjąć wszystkich zgłaszających 
się kandydatek, ale pewna część li­
czenie może z powodzeniem pomie­
ścić się w szkole, tembardziej, ż»- e 
kóinik kuratorjum  wyraźnie mówi 
o  podniesie u mi ilości uczniów w kia 
sie do 50. Tymczasem dyrekcja 
wszystkie niemal (z drobnymi wy­
jątkam i) prośby o przyjęcie załat­
wia odmownie tłumacząc się bra­
kiem miejsca.

Możeby kuratorjum  szkolne rc 
chciało zainteresować się tą  sp ra­
wą. Wogóle pod adresem kurator-

juin należy się zwrócić z 
apelem, aby pomyślało o losie dzie­
ci urzędników państwowych, któro 
nie będą mogły uczęszczać do szkół 
prywatnych. Jedno gimnazjum pań 
stwowe żeóiskie, na tak wielkie 
skupisko, jakiem jest Zagłę­
bie Dąbrowskie, które zamieszkuje 
blisko pół miljona ludzi—to stanów 
czo za mało. Jedynym  wyjściem z 
tej naprawdę przykrej sytuacji — 
to upaństwowienie któregoś z pry­
watnych gimnazjów żeńskich w Za 
głębiu, alba też — gdyby pierw­
sza koncepcja okazała się trudną 
do realizacji — przyspieszenie fał­
dowy gmachu szkolnego gimnaz­
jum E. Plafr-r. w którym możnaby 
otworzyć klasy równoległe.

I
w  ZAGŁĘBIU

DWIE BANDY PRZEMYCAŁA Z N IEM IEC  KRADZIONE DRO­
GOCENNE FUTRA.

Policja zagłębiowska wpadła w 
tych dniach na trop świetnie zorga 
nizowanyck dwuck band przeuiytni 
czych, które przez zieloną granicę 
przemycały drogocenne futra z Nie 
raiec, w większości wypadków po­
chodzące z kradzieży.

W ostatnich czasach na terenie 
Zagłębia poje wiła się znaczna ilość 
różnych drogich futer. Nicby w 
tem nie było dziwnego, gdyby nie 
fakt, że futra te sPrzedawano róż­
nym osobom w Sosnowcu i Będzi­
nie po niezwykle niskich cenach., 
Rzecz zrozumiała, że musiało i o 
wzbudzić podejrzenie. Policja roz­
poczęła drobiazgowe śledztwo, któ­
re ustaliło, że sprzedawane w Zagłę 
biu fu tra  pochodzą z kradzieży i 
przemycane są z Niemiec.

Wydział śledczy w' Sosnowcu, 
prowadząc w tej sprawie wywiad, 
stwierdził, że na terenie Zagłębia 
działają dnie doskonale zorganizo­
wane bandy, które przemycają fu­
tra z Niemiec.

Zjazd koła działaczy społecznych
przy radzie powiatowej B. B. W. R.
W niedzielę, dn. 20 bin. odbvi 

się na Skałce pierwszy zjazd kota 
działaczy społecznych przy radzie 
powiatowej BBWR w Sosnowcu.

Mimo niepewnej pogody na 
zjazd przybvlo 25 c/.lonków. Po po 
witaniu odbyło się wspólne śniada­
nie, przy dźwiękach zaimprowizo­
wanego jazzu i miłej tryskającej 
młodzieńczym humorem pogawędce, 
która wkrótce zamieniła się w roz 
mowę poważną. Omówiono zasady

Trup na odpuście.
KRWAWA BITWA W KROCZYCACH.

W ub. niedzielę odbywał się od­
pust w Kroczycach, który, jak  z wy 
kle, zgromadził spore ludności z o 
kolicznych wiosek. Pomiędzy przy­
byłymi z Podlesia i Siemiaszyc, wy 
nikła przed kramami awantura, 
która zamieniła sie w krwawą bój­
kę. W rezultacie bójki mieszkaniec 
.Siemiaszyc, lU-łetni Taeenty Mora 
wiec. otrzymawszy 7 ran, dość głę­
bokich, zadanych nożem, zmarł na

Sierpień

W torek

W dniach 19 i 20 bm. przeprowa 
dzono w Sosnowcu i Będzinie oko­
ło 30 rewizyj, które dały sensacyjne 
rezultaty. W różnych lokalach, 
sklepach i w mieszkaniach handla­
rzy znaleziono kilkadziesiąt futer 
pochodzących z przemytu.

Obie bandy, trudniące się prze 
mytem — zlikwidowano, aresztu 
jąc kilkanaście osób. Między inue- 
mi aresztowano: Elsterę Sztajn-
was, akuszerkę kasy chorych z Bę­
dzina, Muszka Grunkrauta, krawca 
z zawodu i jego syna Herszla, rów 
nież z Będzina, Szmula Sztajnwa- 
sa i jego trzech synów z Sosnowca, 
Rajzlę Srebrną z Będzina.

W szystkich aresztowanych prze 
kazano do dyspozycji sędziego śled 
czego, który zarządził osadzenie ich 
w więzieniu.

Bliższych mformacyj tej sensa­
cyjnej afery podać narazie nie me 
żerny, z uwagi na toczące się w dal 
szym ciągu śledztwo, które niewąt­
pliwie przyniesie nowe szczegóły.

KRONIKA
K ALEN DA RZYK

Dziś: Symforjana 
Jutro. Filipa 
Wschód słońca: 4.42 
Zachód słońca: 18.51

RADJO
WARSZAWA.

W torek, 22 sierpnia.
7.00. S y g n a ł czasu. 7.05. G im unttyka. 

7.20. P ły ty . 7.30. Dz. poranny. 7 35. P ły  
ty . 7.52. C hw ilka gospod. vlomowego.
7.55. Program  na dz. bież. 1155. S ygn a ł 
czasu. 12.05. P ły ty . 12.25. Codz. Przegł. 
P ra sy  Polsk . 12.83. Kom. m eteor. 12 35. 
P ły ty . 12.55. Dz. połudn. 14.55. P ły ty
15.05. W iad. bież. 15.10. Kom. Państw . 
Inst. Eksport. 15.15. P ły ty . 15.25. Kom . 
gospod. 15.35. P ły ty . 15.45. Chwilka lot 
nicza. 15.50. P ły ty . 15.55. K om  Państw . 
Urz. W. F. 16.00. P ły ty . 17.00. Skrzynka  
poczt. 17.15. K oncert solistów . 18.15 Od 
ceyt p. t. M ościee pracują. 18.35 R ec i­
tal śpiew. 19.05. P ły ty . 19.20. R ozm ai­
tości. 19.35. Program  na dz. nasi. 1919 
Na w idnokręgu, 2000. K oncert w w yk. 
ork. P. R. 20.50. Dz. wiecz. 21.00. W iad. 
rolu. 22.00. M uzyka tan. 22.35. Kom. 
m eteor, i kom. polic. 22.40. M uzyka at 
neczna.

W A R SZA W A .
Środa, 23 sierpnia.

7.00. S ygn ał czasu. 7.05 U tm nastyka. 
7 20. P ły ty . 7.25. Dz. poranny. 7.?0. P ły .  
ty. 7.52. C hwilka gospod. domowego.
77.55. Program  na dz. t ie ż  11.58. S ygn a ł 
czasu. 12.05. K oncert popul. 12.25. 
Codz. Przegl. Prag. Polsk. 12.UJ. Kom. 
m eteor. 12.35. D .c. koncertu. 12.55. Dz. 
Połudn. 14.55. P ły ty . 15.05. W iad. bież. 
15.10. Kom. Państw . Inst. Eksport.
15.15. P ły ty . 15.25. Kom. gospod. 15.85. 
P ły ty  15.45. Skrzynka PKO. lo.uft. Kon 
cert popul. 17.00. Odczyt aktualny
17.15. K oncert solistów . 18.115. Stefan' 
B atory  a Gdańsk. 18.35. A rje i p ieśni.
19.05. P ły ty . 19.20. Rozm aitości. 1935. 
Program  na dz. nast. 19.40. Kwadrans 
lit. 20.00. R ecital fortop. 20.50. Dz. wie 
czorny. 21.00. Skrzynka poczt. 21.10. Mu 
zyka tan. 22.00. M uzyka lekka. 22.25 
W iad. sport. 22.35. Kom . m eteor, i kom 
polic. 2210. M uzyka tan.

KATO W ICE  

W torek, 22 sierpnia.
7.00. Aud. poranna. 9.25. Tr. z W arsz. 

11.50. Program  na dz. bież. 11.58. S ygn a ł  
czasu. 12.05. P ły ty . 12.25. Tr. z W arsz. 
12.35. P ły ty . 12.55. Dz. połudn 14.55. P ły  
ty. 15.05. Kom. gospod. 1510. P ły ty . 
15.25. Kom . gospod. 15.35. P ły ty . 1600. 
K oncert ork. m andolin istów  H alka. 
17.00. Aud. dla dzieci. 17.15. Tr. z W arsz.
19.05. O technice fotograficznego patrzę 
nia. 19.20. Rozm aitości. 19.30. Program  
na dz. nast. 19.35. Kom. sport. 19.40. Tt 
z W arsz. 21.00. Program  na dz. nast. 

.21.10. Tr. 7. W arsz.

HsaaaiMrM

W yśm ien ite obiady wydaje 
PA SZ T E C IA R N IA  

P. M ICH AŁOW SKIEG O  
Obiad z 3-ch dań 1 zl. 2# gr. 

K IE LC E, DUŻA 1».

regulaminu koła działaczy społecz­
nych, oraz referat nacz. Nawrockie 
go p. t.: U staw a Samorządowa**.

Po wygłeszeniu referatów wy­
wiązała się ożywiona dyskusja.

N a zakończenie urządzono ką­
piel, lekką zaprawę do P. O. S. o- 
raz rozegrano mecz towarzyski nil 
ki siatkowej.

Z prawdziwym żalem rozchodzę 
no się do domów.

miejscu w kilka m inut z upływu 
krwi. Obok niego znaleziono nar/ę  
dzie zbrodni porzucony przez spraw 
cę nóż.

W związku z zabiciem Moraw- 
ca policja ujęła sprawców: Edw ar­
da B 'elniarza i Jacentego Żelazika 
z Podlesia, oraz Jana Bednarza z
Kroczyc.

K rwaw ej bójce położyła kres po 
licja.

STARE CZY NOWE PODRĘCZ­
NIKI  SZKOLNE.

Spraw a zaopatrzenia dzieci szkol 
nych z nowym rokiem szkolnym w 
podręczniki naukowe nie przesioje 
interesować wszystkich rodziców, 
gdyż dotąd r*:o zdecydowano jesz­
cze czy będzie wprowadzona zmia­
na książek, czy też pozostaną te a 
me, co i w roku ubiegłym. Wśród 
rodziców panuje duże zaniepokoje­
nie, gdyż dzieci doniosły im, że z 
nowym rokiem szkolnym zmiana 
książek nastąpi, a temsamcm rodzi­
ce narażeni 1 edą na pewne s trd v .

*

Dotychczas praktykowano w ten 
sposób, że rodzice mniej zamożni na 
bywali podręczniki dla swych dzie­
ci nie bezpośrednio w księgami, 
lecz stare książki odkupywali, o zy 
wiście taniej od dzieci ze starszych 
oddziałowa

Skoroby io zarządzenie zostało 
wprowadzone, dotychczas używano 
książki nie przedstawiałyby żadnej 
wartości. Trzeba zaznaczyć, że 
zmiany książek są dość często sto 
sowune w  szkolnictwie.
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Z SOSNOWCA.
(s) Dr. Ryder wrócił z urlopu. N a­

czelny lekarz kasy chorych w Sosnowcu 
dr. Ryder wrócił z urlopu i objął urzę 
dowanie.

(s) Zarząd komitetu odnowienia ko
ścioła. Wuieb. N. M. P. w Sosnowcu u
przejmie zaprasza wszystkich człon­
ków poszczególnych sekcji o przy by, 
cie na posiedzenie komitetu, które od 
będzie się w domu katolickim dziś o
godz. 8 wiecz.

(s) Ku uwadze policji. Na polaeh 
między ul. Kuźnicą a szpitalem renar 
dowskim w Sieleu od dłuższego czasu 
zbierają się najrozmaitsze szumowiny, 
spędzając długie godziny na grze w 
karty.

Osobnicy ci czatują najczęściej na 
przechodzących tam tędy po wypłacie 
robotników.

W ciągnięty do gry robotnik w nie 
długim czasie traci cały ciężko zapra 
cowany grosz.

Często w wyniku gry wyl-uchają 
bójki i rozprawy nożowe.

Policja powinna jak najszybciej 
zlikwidować urzędujące na tych po 
lach ..kasyna" karciane.

Dodać przytem należy, że bezpie­
czeństwo w godzinach wieczornych, 
przedstawia w Sielcu dużo do życzenia.

(s) Prost-ę o zwrot walizki! Uprasza 
się o zwrot do I komis, w Sosnowcu wa
lizki, zabranej przez pomyłkę na Pogo  
ni dnia 19 bm. w południe z autobusu 
kursującego z Miechowa do SoRnowca.

(s) Portfel z pieniądzmi. Pana zło­
dzieja, który mnie okradł w 1 odróży, 
wyciągając z kieszeni portfel z pie 
niądzmi i dokumentami — uorzejmię 
proszę o zwrot dokumentów pod adre­
sem: Jan Janik, Sosnowiec, Orla ld. 
Pieniądze proszę zatrzymać.

 0O0--------

Z BĘDZINA
Z życia podoficerów rezerwy koła Gro 

d*iec. Na ostatniem posiedzieniu zarząd 
koła Grodziec powzięto uchwalę mocą 
której wyraził jak najserdeczniejsze 
podziękowanie dyrekcji grodzieckiego 
towarzystwa, a w szczególności dyr, 
Raźniewskiemu i inż. Pietraszkiewi­
czowi. za udzielenie parku grodz, twa 
na zabawę podoficerów rezerwy.

Życzliwe ustosunkowanie się miej­
scowego społeczeństwa, a zwłaszcza re 
prezentacji przemysłu do wszelkich po 
czynań związku wzbudziło bez zastrze„ 
żeń zrzeszonych podoficerów rezerwy 
sympatję, dzięki której wytworzyła 
Rię nowa energja do pracy.

Obecny zarząd z prezesem J. Zagór- 
uym na czele czyni wszelkie wysiłki 
w kierunku ugruntowania fundamen­
tów swej organizacji ideowej i nie zna 
przeszkód w osiągnięciu dodatnich wy 
r.ików swej pracy.

W szyscy zresztą członkowie mimo 
znacznego wyczerpania fizycznego i 
mimo dotkliwego braku pracy — nie 
ustają w swych zamierzeniach, ale sy ­
stem atycznie i konsekwentnie zdążają 
do rozwoju organizacji ideowej.

Onegdaj podof. rez. zebrali się na 
placu szwolnym nr. 1 w Grodźcu.

W yłoniona delegacja w osobach p. 
Br. Nabrdalika, J. 'Majchrzaka i B. 
Czerwińskiego złożyła na płycie Niez­
nanego Żołnierza ślicznie wykonany 
wienee, dając wyraz nezatart.-j parnię 
ci kolegom, poległym w obronie uko­
chanej Ojczyzny. •>.' . ;J

Reguluje działanie żołądka

K E F I R spółdzielni Ziemiańskiej 
Sosnow iec W s p ó l n a  a, Piłsudskiego 1 8  

Sprzedaż propagandowo - konsumcyjna W łiali mlerzit&i 
Zadać wszędzie nnciau., »■» ..r_»

Pod znakiem sportu 
obrony narodowej.

W dniu 19.ej rocznicy wymarzsu I-ej 
kadrowej przedstawiciel władz pań­
stwowych starosta J. B osa rozpoczął 
upowszechnienie sportu strzeleckiego 
wśród szerokich warstw społeczeństwa 
powiatu będzińskiego, dając pierwszy 
strzał do tarczy obrony narodowej. 
Z chwilą tą władze powiatowe związku 
strzeleckiego przejęły obowiązek zrea 
1 Izowauia hasła, rzuconego przez osta 
tni zjazd legjonistów w W arszawie— 
wszyscy na strzelnice po odznakę strze 
lecką.

Obecnie już zostały zorganizowane 
stałe zawody strzeleckie (od 2 do 3 ra 

w tygodniu) na strzelnicach w So 
snowcu, Grodźcu, Gołonogu, Porąbce i 
Niemcach. W najbliższych dniach roz 
poczną zawody wszystkie odd ały strze 
leckie w większych ośrodkach powiatu. 
Każdy więc obywatel będzie miał mo 
żność wziąć udział w sporcie strzelec­
kim wykaiyując gotowość obrony gra­
nie państwa, gdy zajdzie tego potrze­
ba.

W ubiegłych dwuch tygodniach pe 
wien procent starszego społeczeństwa 
uzyskał ty tu ł dobrego strzeica — od­
znakę strzelecką III klasy. Brak jednak 
na strzelnicach członków organizacyj, 
które przedewszystkiem winny wziąć 
udział gremjalnie w okresie propagan­
dy strzelectwa. Z dniem 15 września r. 
b. rozpoczną się zawody o odznakę II,

I klasy i mistrzostwo powiatu, do któ­
rych będą m ogli stanąć tylko zawodni 
ey z odznaką III klasy.

Najwyższy zatem czas spełnić obo­
wiązek, jaki nakłada obecna chwila na 
wszystkich obywateli państwa. Powiat 
będziński, przodujący w życiu państwo 
wo _  społecznem, ze względu na poło- 
żenie strategiczne musi zająć jedno z 
pierwszych miejsc w sporcie obrony 
narodowej. Droga do osiągnięcia tego 
celu prowadzi jedynie przez wspólny 
wysiłek i strzelnicę. To nie związek 
strzelecki ,nlb apel wielkich bojowni­
ków o niepodległość — legjonistów, Iee/. 
dobro Rceczypospolitej wymaga by ea 
łe społeczeństwo przygotowane było do 
odparcia wrogich ataków na ciężko zdo 
bytą niezawisłość i granice.

Strzelnica w Sosnowcu przy ul. A- 
lei czynna jest w soboty od godz. 16 
do 19 i niedzielę od godziny U do 14, 
Broń, amunicja i tarcze za zwrotem 
kosztów. Bezrobotni korzystają z ulgo­
wych opłat. Odznakę strzelecką i i i  kia 
sy przyznaje komendant powiatowy Z. 
S. w Sosnowcu na podstawie zgłoszo. 
nyeh wyników przez komisje sędziow­
ską, wydając odpowiednie legitym a­
cje. Szczegółowych luformacyj udziela 
referent strzelectwa pmy komendzie 
powiatu w środy i soboty od godziny 
19.30 do 21 (Sosnowiec ,ul. Kołłątaja 17, 
I-aze piętro).

Okręgowe zawody straży ogniowych
w  Z aw ie rc iu

W niedzielę 20 bm. odbyły się w 
Zawierciu okręgowe «awody straży 
ogniowych z terenu powiatu iawier- 
ckiego.

Na zawody przybyło 15 drużyn stra 
żackich. Straże zebrały się na placu 
straży miejskiej, skąd po odebraniu ra 
portu o g. 10.30 wyruszyły na nabo­
żeństwo.

Uroczyste nabożeństwo odprawił ka 
pelan straży miejskiej ks. kanonik B. 
Wajzler, podniosłe kazanie w ygłosił 
ks. prałat Zientara.

Pienia religijne wykonała b. ładnie 
„Lira". Po nabożeństwie odbyła się 
defilada na ul. 3-go maja, którą przyj 
mowali: prezes wojewódzki dyr. A. 
Erbę i dowódca garnizonu ppł. Grze­
bień. Po p mer wie obiadowej, o godz. 
3-ciej popołudniu, odbyły się zawody 
dla II 1 III grupy na placu w szklarni, 
dla IV  grupy na boisku TAZ.

Do zawodów w II grupie przystąpi 
ly  4 drużyny, w III 2, w 4-ej 9 drużyn.

W skład obydwueh komłsyj sędziow­
skich wchodzili pp.: instr. pow czę­
stochowskiego S. Szwaja, instr. pow. 
będzińskiego L. Jaroszewski, nacz. stra 
ży z Czeladzi O:. Mandat, wice naczel­
nik straży z Czeladzi N. Madei, wice 
naczelnik straży z P ilicy A. Kubka i 
zastępca naez. straży z H nty „Katarzy 
na" w Sosnowcu Zajdler. Zawodom 
przyglądało się wiele publiczności, tak 
miejscowej jak i pi< ybyłej z powiatu

Pozatem w charakterze gości na za 
wody przybyli członkowie związku wo 
jewódzkiego, a mianowicie pp.: pre­
zes dyr. A. Erbę, starosta Tarnogórski, 
Hempel, dr. Gliński, J. Dąbrowski i 
inspektor wojewódzki straży pożar, 
nych p. Plebanek. Przybył również 
w komplecie zarząd okręgowy ze staro 
stą Konopackim na o ’ele, miasto re­
prezentował komisarz Łangert.

Stwierdzić należy, że niektóre stra­
że wykazały w czasie zawodów dużą 
sprawność techniczną. Wyniki zawo 
dów ogłoszone będą za 14 dni.

Porżnę was na drobne kawałki...
KREWKI AMANT Z GRODŹCA.

Sntkiia P isiw . Mnm
Naucz. ŻeAsk.

im. M. KONOPNICKIEJ 
w Sosnowcu

podaje do w iad om ości, że  w
k la s a c h  I, II l lii S z k o ły  Ćwi­
cz eń  j e s t  k ilk a  m ie jsc  w o l­
n y ch .

Pierw szeństw o mają dzieci 
urzędników państwowych.

Z e  w zg lęd u  na ograniczoną  
liczb ę m iejsc  późn iejsze  z g ło ­
szen ia  n ie  będą uw zględr iane.

Pomiędzy p. K. Ziętkowa a B. 
Banańskim, zam. w Grodźcu istnia­
ło nieporozumienie ,które w końcu 
przybrało b. niebezpieczną formę.

W kwietniu br. Barański tamo- 
wolnie w targnął do mieszkania Zię­
tkowej i wydobywszy z kieszeni 
nóż chciał nim zadań cios Ziętkowej 
w pierś. Ziętkowa okropnie przestra 
szona poczęła wzywać pomocy- Zro­
biło się zbiegowisko, a napastnik 
wybiegłszy na podwórze jął dopie­
ro wygrażać się zemstą Ziętkowej.

„Porznę was na drobne kawał­
ki!... Z mężem będziecie klękać prze 
demną i prosić, bym wam życie da

rował!“ Całkowite zeznanie złożone 
w policji p. Z. powtórzyła z całą do 
kładnością przed sądem w Czeladzi 
pzyczem w yjaśniła powód zemsty 
Barańskiego.

— Proszę sądu — mówiła p. Zię 
tkowa — zmuszał mnię, bym opuści 
ła swego męża. Ostatnio w nocy wy 
bił mi w oknie 5 szyb i chciał mnie 
zabić!

Ponieważ sąd doszedł do przeko 
nania, że zachodziło prawdopodo- 
dobieństwo spełnienia tej groźby 
więc uznał winnym Barańskiego i 
skazał go na 3 miesiące kozy.

7  CZELADZI.
(c) Korcowe. Wczoraj magistrat 

czeladzki podjął korcowe s towarzy­
stwa „Saturn" i po sporządzenia list 
będzie wypłacał pieniądze rUmkom, 
prawdopodobnie jeszcze w L lecącym  
tygodniu.

Jednocześnie nastąpi wypłato kor­
cowego pobranego przez m agistrat e 
tow. „Cbeladź".

(c) Odważny gospodarz spłoszył wła 
mywacza w Czeladzi. Nocy w*-zoraj_ 
szej do mieszkania Antoniego Danie 
lewskiego przy ulicy Grodzieckicj w 
Czeladzi, który wyjechał na letnisko 
włamał się nieznany sprawca i rozpo 
ozął swą „gospodarkę". Włamywacza 
demolującego szafy i szuflady usły­
szał gospodarz domu p. K., który ze 
skoczywszy z łóżka uzbroił się w laskę 
i wszczął alarm. Złodziej spłoszony 
przoz gospodarza domu rzucił się do 
ucieczki, zostawiając przygotowany 
do wyniesienia łup w mieszkaniu.

W momencie, gdy uciekał oknem 
został jednak poczęstowany... laską 
przez gospodarza.

Policja prowadzi w tej sprawie do­
chodzenie.
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Z DĄBROWY

KOM. KULIŃSKI MIANOWA­
N Y  KOMENDANTEM POW.

W KOŃSKICH.
Kierownik komisarjatu p. p. w 

Dąbrowie, komisarz Jan  K ulić k' 
mianowany został komendantem po 
wiatowyni poi. państw, w Końskich

Kom Kuliński wśród oficerów 
policji był wybitną, przykładną i 
sumienną jednostką, a dzięki duże­
mu taktowi i dośwadczeniu życio­
wemu zjednał sobie wśród inie-.:- 
kańców Dąbrowy i Zagłębia szcze­
re uznanie i dużą sympatję.

Na nowem stanowisku powia­
towego komendanta, życzymy kom. 
Kulińskiemu dalszej owocnej prący

POKOST szybkoschnący, 
farby, pondzie i lakiery po­
leca najtaniej skład apteczny 
8. MONETA, Dąbrowa Gór­
nicza, ul. Sobieskiego 29

(d) Usiłowała otruć się jodyną. Mie 
szkanka kolonji Sulno pod Strzemie­
szycami, W alerja Kolasa, lat 28, od 
dłuższego czasu choruje na rozstrój 
nerwowy. Onegdaj w czasie silnego a. 
taku usiłowała otruó się jodyną. De- 
speratkę z mocno poparzonemi ustami 
pozostawiono w domu.

(d) Kradzież w Ząbkowicach Z ma
gazyuu Joska Dyzenhanza, zam. w 
Ząbkowicach złodzieje skradli klamki.
śrub' 1 mne rzeczy, war1
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Manifestacyjny pogrzeb ofiary morderstwa
w Czubrowicach

Z ZAWIERCIA.
ZAKOŃCZENIE PÓŁKOLONIJ LET 

NICH W ZAWIERCIU.
W ubiegłą sobotę odbyto się zakoń­

czenie pótkolonij letnich drugiego tu r 
nusu, urządzonych przez miejski korni 
tet niesienia pomocy bezrobotnym dla 
najbiedniejszej dziatwy szkolntj. Pół- 
kolonje urządzone były w lesie obok 
fabryki Kulczyńskiego, przebywało 
na nich 1000 dzieci, podzielonych na 
kilkanaście grup. Nad poszczególnymi 
grupam i czuwały specjalne wycho­
wawczynie, całość spoczywała w ręku 
nauczyciela p. Warzechy. Dzieci o 
trzym ywały 3 razy dziennie smaczne i 
pożywce posiłki, a otaczane stałą opie 
ką lekarską czuły się, doskonale 
a wiele z nich przybrało na 
wadze.

Zakończenie odbyło się w sposób u- 
roczysty, program  zakończenia był 
dość bogaty, obejmował on przemówię 
nie, śpiewy, taniec, deklamacje ilp 

Specjalnem wierszem podziękowały 
dzieci komisarzowi Langertowi za u 
rządzone dla nich półkolonję, na któ 
rycb, jak same podkreśliły było Im 
b. dobrze, czuły się tam  naw t lepiej, 
jak  u siebie w domu.

To też długo jeszcze po zak.m żeniu 
niechciały dzieci opuścić lasu, który 
przez 4 tygodnie był dla nieb m iej­
scem miłego wypoczynku.
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(z) Z urlopu. Powrócił z urlopu i 

objął urzędowanie sekretarz m agistra 
tu p. J . Czarnota.

Gruźlica ułuc corocznie, nierobiąc różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony 
udzi. — Przy twaleianiu chorób płuc­

nych, bronchltu, rrypy. uporczywego, 
meczącego kaszlu f  t. p. stosują pp. Le­
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE"
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraa powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel.

W Bobotę odbył się pogrzeb o 
hydnie zamordowani go w Czubro- 
wieach, sołtysa, ś. p. Izdebskiego. 
Liczny udziai ludności, nietyłko z 
Czubrowic, ale i z okolicznych wio 
sek, inspektora samorządu gminne 
go, p. Martyniaka, urzędu gminne­
go z Rabsztyna m corpore, sołty­
sów z okolicy i straży, nadały jpo­
grzebowi charakter manifestacji 
dla ogólnie łubianego i szanowane­
go tak tragicznie zmarłego sołtysa.

Ogólny i serdeczny żal z powo-

Niedaleko Johannisburga, w 
Transvaalu istnieje park narodowy 
im. Krugera, t. j. rezerwat, w któ­
rym żyją na swobodzie i rozmnaża 
ją się pod okiem zoologów żebry, 
strusie i antylopy afrykańskie.

Anglicy dumni są z afrykańskie 
go ogrodu zoologicznego i łożą obfi 
cie na jego utrzymanie. To też 
wieść, że piękny park im. Krugera 
pustoszeje ze zwierzyny, wywarł 
wielkie zaniepokojenie.

Przyczyną jest brak wody i 
wielkie upały tegoroczne. Zwierzy­
na Mąka się spragniona, w poszuki 
waniu napoju i przekracza granicę 
rezerwatu idąc na stronę portugal­
ską.

Al Capone przćrywa sobie mo 
notonję dni w więziennych w Atn- 
łancie, pr/wjeżdżając do Chieuro 
na nową sprawę, o uczestnictwo w 
napadach bandyckich wespół z 
23-ma gangsterami.

Dotąd odsiadywał niewinną ka­
rę 11-miesięczną za niezapłacenie 
podatków 1 miał nadzieję wkrctc*» 
wznowić < żywioną działalność na 
dawnym terenie „pracy“. Teraz 
przypuszczalnie przyjdzie mu p >- 
s:edzieć nieco dłużej.

Dumny król podziemi przewoźo

du ubycia ze wsi przedstawiciela 
ładu i porządku, jai im był niebosz 
czyk, towarzyszył smutnemu kon­
duktowi na omen tu rz do Racławic, 
oraz słowa potępienia dla sprawcy. 
Redlą.

Morderca po przesłuchaniu u sę 
dziego śledczego w * dkuszu, odwie­
ziony został wczoraj jx>d silną eskor 
tą do więzienia będz ńskiego.

Do popełnienia podwójnej zbrod 
ni przyznał się.

Tam czekają ją gromady dzi­
kich kłusowników, Tubylcy nie 
rozumieją ochrony przyrody i z 
wielką radością witają czworonoż­
nych zbiegów. Niejedna żebra upie 
czona została na rożnie przez czar 
nych kafrów, niejeden struś — bez­
litośnie obdarty z piór.

Tubylcy modlą się o suszę, któ 
ra napędza im tyle bezpłatnej zwie 
rzyny. Jeśli miłośnicy przyrody 
nie wymodlą sobie deszczu, padnie 
ofiarą czarnych, najrzadsza fauna 
afrykańska.

Rozpoczęto już kopanie studzień, 
ale zdaje się, że będzie to przysło­
wiowa „musztarda po obiedzie“...

ny jest w kajdanach. Otrzymał sil- 
ną straż przyboczną i silnio okraio- 
waną karetę, z której będzie przy­
chodził wprost do sali sądowej.

Pociechą w tej opresji jest prze 
konanie, że będzie sądzony w god­
nej kompanii, jednocześnie bowiem 
w tej samej sali odbywa się proce 
Oscara F. NeUona, osławionego pie 
macza i pditvkiera radykała pai 
tji republikańskiej, który zawarł 
„sztamę“ z popularnym przestępcą 
politycznym, Bill Thompsonem.

Z OLKUSZA
W 230 - ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA.

POD WIEDNIEM.
W sobotę wieczorem pod przewód, 

nictwem p. starosty Gliszczyńskiego 
odbyło się organizacyjne zebranie p 
wiatowego kannletu ot chodu rocznicy 
odsieczy Wiednia.

Uroczystość tę zarówno w Olkusza, 
jak  i w powiecie, pos anowiono obcho­
dzić 10 wrześnis rb. z programem na.. 
8tępująoym: o godz. 11 rano uroczysta 
suma z okolicznośeiowem kazań5 em, po 
chód wszystkich organizacyj, znajda, 
jarych się na terenie Olkusza ze sztan 
darami, przemówienie z balkonu staro 
stwa przez mikrofon, .’przeciąż znaczka, 
popołudniu zabawa ludowa w ogrodzie 
miejskim przy ul. Mickiewicza.

Celem podziału pracy powołano do 
życia sekcje: finansową — związek p ra  
ey obywatelskiej kobiet; organizacyj 

ną — burm istrz Majewski i zabawo­
wą — koło młodych i legjon młodych, 

Do prezydjum powiatowego komite 
tu  zostali wybrani pp: starosta Glisz­
czyński, ks. kanonik Frelek, J. W it. 
czyńska, dyr. Zbiegowa, O. Kurzejowa 
burm istrz Majewski, inspektor szkolny 
Niżyński, dyr. Berezowski, m gstr. M a. 
rusieński i dyr Otto.

(ol) Sławna rodzina. W nocy na 20 
bm. skradziono na szkodę Jana K ajdy 
w Żuradzie, gm. Bolesław, świnie i 5 
kur. Kradzież tę popełnili: ojciec i 
dwaj bracia M arjan i Edward Boro­
wieccy ze Strzemieszyc, których po­
licja ujęła.

(ol) Ładna zabawa dzieci Przed­
wczoraj przechodnie zauważyli, że 
grupka małych dzieci pod wsią S iar­
czynów, gm. Bolesław, bawi się ja ­
kimś przedmiotem, podrzucając go w 
górę. Okazało się, że był to... 5-cio mie 
sięezny płód dziecka, który dzieci wy 
grzebały z piasku i bawiły się nim, 
biorąc je za małpkę. Zawiadomiona 
policja prowadzi dochodzenie celem wy 
krycia nieznanej matki.
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STRASZLIWA ŚMIERĆ 

W gminie Rehau zdarzył 
się niesamowity wypadek. W 
czasie nieobecności męża Elżbieta May 
er zajęta była dozorowaniem młyna. 
W pewnym momencie chciała nalać 
smaru na tryby.

W chwili gdy podeszła z bańką do 
maszyn c.ostała porwana przez tryby 
za suknię i wciągnięta między walec. 
Niesz<«-ęścłe zauważono dopiero w chwi 
li, kiedy maszyny stanęły. N!cs*częśll- 
została zupełnie zmiażdżona przez wal 
ce.

Pieczeń z zebry i strusia
ULUBIONE DANIE KŁUSOWNIKA AFRYKAŃSKIEGO.

Al Capone w drodze
z więzienia w Ataianeie do żelaznej klatki

w Chicago.

{Umarli wstają z grobu...
, Ł i u  m ,POWIEŚĆ. 174

— Nie bardzo, zapewniam pana
— Czy to dziś rano mamy je­

chać do Pontaimel — zapytał Raul
— Tak jest... Poślę zaraz po po­

wóz.
— A to na co? Taka piękna p i- 

godna. Prześlicznie byłoby pójść 
piechotą przez pola ; lasy.

— Takie i moje zdanie... — od 
rzekł doktór Gilbert.

— Dlaczegóż więc wspominałeś 
pan o powozie?

— Bałem się, że dla Paryżai: 
droga ta była zbyt nużącą.

— My umiemy chodzić — zawa­
ła! Filip, potem dodał z zuchwało­
ścią, mogącą unicestwić podejrzenia 
gospodarza domu, jeżeli on go po 
sądzał. — Czy nie będziesz pan miał 
nic przeciwko temu, ażeby mój słu 
żący poszedł s nami.

— Nic, bynajmniej...
— Myślę, że on nam może h--i 

użyteczny i na wszelli wypadek da 
łom mu rozkaz, aby był gotów...

Vendame wychodził właśnie z 
wdli i z kapeluszem w ręku zbliżył 
się do swego pana, który mu powe- 
dział:

— Juljanie, pójdziesz za nami

— Dobrze, panie baronie.
Wszyscy trzej udali się w drogę
Juljari postępował za nimi w

przyzwoitej odległości.
Wyszli z parku przez drzwi wy­

chodzące do gęstwiny i wkrótce zna 
leźli się na czystem polu.

Pan de Garennes zapytał:
— Czy to w tej ooklioy przecha- 

dnałeś się pan, panie doktorze, kie­
dy pańskie psy odkryły trumnę lira 
niego de Yadans?

— Nie, ale za parę minut wej­
dziemy na drogę, którą wtedy sze 
dłem.

I wchodząc na wąską ścieżkę, 
wijącą się wśród pola, wkrótce do­
szli do drogi, prowadzącej do Ba­
ron.

— Otóż jestemy na drodze, o 
kiórej wspomniałem — rzekł dok 
fór.

— Pokażesz nam pan miejsce, w 
którem odkrycie było zrobione — 
rzekł Filip zuchwale.

— Zaprowadzę tam panów.
Juljan Vendame nie mógł sły­

szeć tego. co mówiono, lecz pozna­
jąc drogę, którą dwa razy przeby­
wał, aby spełnić świętokradzką kra

dzież, odgadywał znaczenie słów za­
mienionych.

— Pan baron nie ma rywala co 
do bezczelności — myślał. — Stary 
jest bardzo sprytny, zostanie jed­
nak w pole wyprowadzony, jak re­
krut. Co do mnie przygotowany 
jestem na wszystko, nie dam się 
złapać, ani się zagapię.

Nagle doktór zatrzymał się. 
wskazał ręką na pole niedawno ob­
siane.

— To w tej stronic pola — rzekł 
- mniej więcej dwadzieścia pięć

kroków tam na łewm psy moje zwie­
trzyły trumnę.

Pan de Garennes zapytał:
— A czy daleko stąd jeszcze do 

oberży Magloire!
— Około półtorej godziny dro­

gi...
— Nędznicy ci, spraw7cy zbrodni 

— mówił dalej Filip — z pewnością 
wiedzieli z góry o wszystkiem 
przygotowali się... oprócz tego znać 
musieli doskonale całą tę okolicę... 
inaczej wśród nocy i podczas burzy 
zabłądziliby z pewaością. Dół mu­
siał być wykopany przedtem... i do 
starczył ziemi do zapełnienia pust ?j 
trumny... Czy takiem jest twoja 
zdanie, Raulut

— Słowo w słowo takież same.
— A pańskie, panie doktorze?
— Myślę tak jak i pan, że rzecz 

ta istotnie w ten sposób musisała się 
odbyć — odpowiedział doktór Gil­
bert rzucając ukradkiem spojrze­
nie na Vendama, który się zbliżył 
i słuchał z wyrazem twarzy całkiem

obojętnym.
Udano się w dalozą drogę.
— Przypuszczasz więc pan, dok­

torze, że użyto tej drogi? — zapy­
tał pan de Garennes.

— Nietyłko przypuszczam, ale 
jestem pewny... Droga ta przecho­
dzi właśnie z tyłu oberży wdowy 
Magloire, i przez drzwi, wychodzą­
ce na tę drogę zbrodniarze weszli 
r.a podwórze oberży.

W pół godziny znaleźli się pr/y 
wzmiankowanych drzwiach.

Jak zwykli nie były one zam­
knięte ani na klucz, ani też mi 
klamkę.

Doktór drzwi popchnął, przepu* 
ścił naprzód trzech swoich towarzy­
szy i zamknął za nimi.

— Najmniejszego nawet śladu 
wahania ani obawy! — myślał, spił 
glądając na pana i lokaja. Rzeczy­
wiście zdaje mi się, żem się pomylili.

Wdowa Magloire, stojąca w ok­
nie, widziała przechadzających :ię 
i wchodzących na jej podwórze.

Zbliżyła się do nich z żywośc ą.
— Dzień dobry panom, — rze-i 

kła do nich, z twarzą rozradowa >ąj 
i uśmiechem na ustach.

Później spojrzawszy na przyi 
byłych, dodała zwracając się do 
Raula:

— Ależ zdaje mi się, że się nią 
mylę, kochany panie... Poznaję pal 
na... Pan jesteś tym młodym ezbw 
wiekiem, który nocował tu u mri<| 
z furgonem przedsiębiorstwa poi 
grzebowego, powożonym przez włoś­
nicę Satumina...

d. «. a.



Nr. 231
Sir. 7

„Liga malkontentów 
małżeńskich"

w krainie romantycz 
nei mi i ości.

W Avignonie, na południu Frań 
eji, powstaje zrzeszenie malkonten­
tów małżeńskich

Dosłowna jego nazwa brzmi: 
„Amicale des mai maries“, czyli Li­
ga źle ożenionych, a obejmuje wszy 
stkie bezbronne ofiary losu, które 
ze względów moralnych albo gospo­
darczych powinnyby odzyskać utra 
coną wolność, lecz nie czynią tego, 
bo nie wiedzą, jak się do tego za ­
brać.

Na dobrą sprawę, powinienby 
się zwać ów klub „związkiem niedo 
łęgów małżeńskich", zwiasaeza, że 
głównem jego zadaniem jest inter­
wencja przy rozdziale.

Wiadomo — tam gdzie miłość 
uleci, pozostaje suchy szemat rozra 
ehunków. Niezawsze jednak zwa­
śnione strony posiadają dość zimnej 
krwi i bezstronności, by drastycz­
ne sprawy załatwić przyjaźnie. Za­
d a n ie m  Ligi jest im w tem  dopo­
móc.

Na wstępie członek wypełnia 
kwestjonarjusz, którego naczełnem
zadaniem jest:

Wymienić charakterystyczne ee 
cky małżonka,

uprzytomnić sobie powody ani­
mozji.

Klub rozpada się na męski i żeń 
ski, dla uniknięcia nieprzyjemnych 
spotkań.

Co tydzień odbywają się in tere­
sujące prelekcje, gdzie poruszane 
bywają tematy doboru duchowego 
i sex-appealu, oraz zawiłości psy­
chologiczne.

Doroczne sprawozdanie wykaza­
ło wielką liczebność ligowców. By­
wa jednak, że niektórzy każą się 
wykreślać z listy po przesłuchaniu 
,serii budujących odczytów, kiedy 
dochodzą do' wniosku, że są „do 
brze oienięni" i nie mają co robić 
wśród malkontentów.

Ale — prawie zawsze zastrzega 
ją sobie prawo powrotu...

 :0: -
CZY MOŻN A „KRAŚĆ" WODĘ 

MORSKĄ.
Pewne towarzystwo akcyjne po 

'wzięło śmiały zamiar urządzenia w 
Paryżu kąpieli morskich z oryginał 
noj wody morskiej, którą według 
opracowania i zatwierdzonego na­
wet przez zarząd miejski Pary ża 
jplanu, miano sprowadzać z kanału 
DLa Manche za pomocą rurociągu, 
któryby szedł z Hawru do Paryża. 
Przedsięwzięcie wydawało się rów­
nie korzystne dla przedsiębiorców 
i jak i dla miasta, które spodziewało 
się sporego dochodu z opłat na 
rzecz kasy miejskiej.

Tymczasem na przeszkodzie do 
urzeczywistnienia tego planu stą­

pnęły... władze celne, które energies 
nie zaprotestowały przeciwko spro­
wadzaniu wody morskiej do P ary ­
ża, twierdząc, iż nie wolno zabie­
rać wody z morza.

Aczkolwiek orzeczenie włada 
celnych brzmi fantastycznie, to jed 
nak protest opiera się na podsta­
wie prawnej. We Francji, miano 
wicie, istnieje i obowiązuje jesz. -e 
do dziś dnia wydane w X V III wie­
ku prawo o zakazie użytkowania 
wody morskiej przez osoby do tego 
nieupoważnione. W X V III wi«bu 
bowiem wydobywanie soli z morza 
było monopolem rządowym i sól o- 
błożona była specjalnym podatkiem 
Podatek i monopol solny przestały 
istnieć we Francji po rewolucji, 
prawo jednak jako takie nie zosta­
ło skasowane i wobec tego obowią­
zuje jeszcze dzisiaj.

Inicjatorzy otwarcia w Paryżu 
kąpieli morskich odwołali się do rzą 
du i do parlamentu. dowodząc, ii 
nie można zabronić obywatelom ko­
rzystania z wody morskiej, jak t g  
wnież doprowadzania jej z mor/a 
do głębi kraju.

Przeczucie nie omyliło goi...
Iragiczne wywczasy młodego małżeństwa

Los czasami gotuje lu­
dziom tragiczne niespodzianki i 
to w momencie, kiedy ci naj­
mniej się ich spodziewają. Taką nie 
spodzianą fragedję przeżył niedaw­
no znany wiedeński wysokogórski 
turysta i narciarz p. Rudolf W.

Rudolf W. zajmuje, mimo swego 
stosunkowo młodego wieku, wyso­
kie odpowiedzialne stanowisko w 
jednej z fabryk wiedeńskich. Wo­
bec wielu śmiałych wyczynów alpi­
nistycznych i narciarskich zdobył 
sobie p. W dużą popularność w 
Austrji.

Przed kilku miesiącami ożenił 
się on z piękną, młodą i weecłą 
sporstmenką p. Heleną B., należą­
cą do wiedeńskiej elity sportowi j 
Młoda para zamieszkała w pięknie 
urządzonem mieszkaniu przy ul.

Neubąugasse Każdej soboty mło 
dzi małżonkowie odbywali dalsze 
wycieczki przeważnie w góry.

Oboje promienieli młodością i 
szczęściem.

Państwo W. byli ostatnio bar­
dzo popularną parą w Wiedniu.

Tegoroczny urlop postanowili 
oboje spędzić poza granicami Au­
strji. P. Helena chciała odbyć pod­
róż do Bośni i Hercegowiny, a na­
stępnie część swobodnego czasu 
spędzić na wybrzeżu Dalmatyj- 
skiem.

Rudolf W., który zwykle speł­
nia! najmniejsze życzenie swej mło 
dej małżonki, sprzeciwił się tym ra 
zem jej zamiarowi, powodowany 
jakiemś nieokreślonem przeczuciem 
że podróż ta zakończy się dla niegc 
fatalnie.

Rozpaczliwa walka z kobrą
Ogród zoologiczny w Szolapur w 

Indjach wzbogacił się w tych dniach o 
ogromny okaz „króla kobry", długości 
powyżej 3 mtr. Kobry tego rozmiaru 
znajdują się nawet w Indjach bardzo 
rzadko. Okaz teo został dostarczony 
przez pewnego wieśniaka, który zło­
w ił kobrę w toku nader niebezpiecznej 
i emocjonującej walki. Hindns, prze­
chodząc przez dżunglę, stąpnął nlechcą 
cy na korzeń jakiegoś drzewa jak mu 
się początkowo zdawało. A le korzenie 
te w jednej chwili zam ieniły się w ży 
we kręgi olbrzymiej kobry, która i  sy 
kłem owinęła się dookoła ciała hindu­

sa. Ten, nie tracąc przytomności, schwy 
tał żmiję za gardło i począł ją dusić. 
Między człowiekiem a żmiją rozgorea 
ła zawzięta walka na śmierć i życie. 
Wreszcie szala zwycięstwa poczęła 
przechylać się na stronę człowieka: 
żmija wyraźnie słabła. Hindns włożył 
ją do kosza, który miał na piecach i, 
zamknąwszy szczelnie .odniósł do mia 
sta. Kobra żyła — jednak zaledwie je 
den dzień. Rzadki egzemplarz „króla 
kobry" przechowywany jest w ogro­
dzie zoologicznym w Szolapur w słanie 
wypchanym.

PORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

S
MISTRZOSTWA A KL. WYLOSO.

WANE.
W ub. sobotę w Będzinie odbyło się  

posiedzenie delegatów A ki. Zagłębia, 
na którem nastąpiło losowanie jesień, 
nych mistrzostw A kl.

Mistrzostwa jesienne rozpoczną się 
w dn. 10 września. Terminarz rozgry­
wek przesiany został do zatwierdzenia 
przez PZPN. 
przez P.Z.P.N.
TRZANKOWSKI (OKS. -  CZELADŹ) 

DRUGI W JANOW IE.
Zorganizowany staraniem klubu cy­

klistów „Rekord" w Janowie wyścig ko 
larski na dystansie 90 km. da? sensacyj 
ny wynik.

Wbrew przypuszczeniu doskonały aa 
wodnik Ligoń przybył do m ety Jako 
Irzeoi. Pierwsze miejsce zajął Saper 
nus, w czasie 2,42,59 godz drugi 
Trzankowski 2,44.57 (CKS.), 4) Pochwal 
ski (Unja — Sosnowiec) i 6) Ślusarczyk 
(Unja — Sosnowiec).
PO DYM ISJI ZARZĄDU PODOKRE  

GU.
W  związku z dym isją zarządu pod 

okręgu, nadzwyczajne walne zebranie 
klubów Zagłębia wyznaczone zostało 
na 10 września.

Olieby PZPN . uchylił uchw ałę o u- 
tw orzeniu lig i okręgowej, wówczas za 
rząd podokręgu cofnąłby sw oją rezy­
gnację. W  przeciwnym  razie k ł u t y  za 
głębiowskie na znak p ro testu  m a ją  za 
m iar wstrzymać, się od w yboru nowceh 
władz.

HYGADA (STRZEMIESZYCE )—
TUR. (ZĄBKOWICE) 4:1 (3,9).

B ry g ad a  baw iła onegdaj w Ząbkowi 
oaeh. gdzie pokonała m iejscow y TUR. 
4:1. *■

Przedm ecz rezerw 2:1 dla Dryga­
ły.

Sędziował p. Robala, b. dobrze. 
SARMACJA (SUCHEDNIÓW) -  MA 

KARI (KIELCE) -*•?
W spotkaniu o m istrzostw o kl. B.

między Sarmaoją a Makąbi, po przer 
wie w 20 minucie sędzia odgwizdał za 
wody z powodu niedostarczenia w prze 
widzianym czasie zamiast pękniętej 
piłki, nowej.

TURNIEJ TENISOWY NA  
PIASKACH.

Wzorem ubiegłych lat, klub teniso. 
wy urzędników kopalni „Czeladź" w 
Piaskach, urządza w dn. 26 i 27 bm, 
na własnych kortach tenisowych, tur­
niej tenisowy z nagrodami o mistrzo­
stwo Piasków. Początek rozgrywek w 
sobotę dnia 26 bm. o godz. 1 popoł.

Zapisy do gier pojedyóczych i po L 
wójnych panów, oraz do gier pojedyń 
ozych pań, przyjmuje do dnia 23 bm. 
włącznie p. P iotr Musset, kopalnia 
„Czeladź" (tel. 6 85).

W pisowe zł. 8 do gry pojedynczej i 
ał. 2 do gry podwójnej, od osoby.

ROZGRYWKI LIGOWE.
Rozgrywki ligowe w ub. niedziele 

przyniosły następujące wyniki •
Craeovia — Legja 6:2 (4:0).
KS. Im. Hozera — Warta 1:1 (1:0).
Pogoń — Ruch 7:1 (4:0).
Warszawianka — Podgórze 2:0 (2:0)

O W EJŚCIE DO LIGI.
Onegdajsze spotkania przynoś ly na 

stępujące wyniki:
Turyści — Polon ja  (Budgosze*) 1:0 

(0:0).
Polonja (Warszawa) — Legja (Poz 

nań) 5:1 (3:1).
WKS. (W ilno) -  76 p. p. 2:1 (1:1).

H EBDA I JĘDRZEJOW SKA MI­
STRZAMI POLSKI.

W finałowem spotkaniu Jędrzejow­
ska pokonała Dubieóską 6:2, 6:2, poraź 
p iąty zdobywając tytuł mistrzyni P o l­
ski.

W finale gry pojedyńczej Hebda po 
konał Witmana 8:6, 6:0, 6:1, zdobywając 
tytuł mistrza Polski.

— Jedźmy w jakieś inne oko li­
ce — powtarzał.

Wkońcu dał się nakłonić do po­
dróży do Jugosławji i nad modry 
Adrjatyk. W Sarajewie zabawili 
kilka dni, które upłynęły im nader 
przyjemnie.

W czasie dalszej podróży do Du 
brownika
wykoleił się pociąg pośpieszny i 
młoda małżonka odniosła eiężkie 
rany.

L bohaterstwem znosiła potwor­
ne bóle w czasie transportu do Du­
brownika. W szpitalu w Dubrownł
ku mąż, który ani na chwilę nie od 
stępował od łóżka rannej, zdając 
sobie sprawę z ciężkiej sytuacji żo­
ny, grał tragifarsę, chcąc utrzymać 
małżonkę w dobrym humorze i do­
dać jej sił do przetrwania cier­
pień.

Nastąpiło zakażenie krwif
Trzeba było amputować nogę!
P, Helena zdecydowała się na 

tę operację zupełnie spokojnie.
— Godzę się na wszystko, mój 

Rudi... Obym tylko mogła żyć dłu­
żej... Przecież będziemy nadal ze po 
bą szczęśliwi... Nieprawdaż?

Zdawało się po operacji, że już 
wszelkie zlo minęło. W kilka dni 
jednak stan chorej począł się gw d 
townie pogarszać. Nikt nie słyszał 
najmniejszej skargi z ust pacjent­
ki. Więdła cicho, cierpiąc napraw­
dę po bohatersku, me chąc zasmu­
cać swego męża

narzekaniami i jękami.
Rudolf W., który swej karje- 

rze alpinistycznej niejeden raz ra­
tował ludzi z niebezpieczeństwa, 
który ostatnio, tuż przed swym ślu 
hem, z narażeniem własnego życiu 
uratował grupę turystów od pew­
nej zagłady, który rueraz, śmiejąc 
się, zaglądał śmierci w oczy — Ru­
dolf W. inuak.ł patrzeć na umie ra­
jącą kochaną żonę, nie mogąc, jej 
w niczem pomóc.

Powrócił do Wiednia zupełnie 
złamany i szukał pociechy w zawo 
dowej pracy.

Zwłoki ukochanej żony sprowa­
dził do Wiednia. Dawno stolica nad 
dunajska nie widziała takiego po­
grzebu. Olbrzymie rzesze austrjae- 
kich sportowców przybyły ze
wszystkich stron i zasypały do­
słownie grób nieszczęśliwej Heleny 
kwiatami. Nieprzejrzane tłumy 
wzięły udział w tej naprawdę 

tragicznej ceremonji.
Złamany zupełnie tragedją, ja ­

ka go spotkała u progu życia. Ru 
dolf W- zamieszkał w małym dom- 
ku jednego ze swoich przyjaciół, 
daleko na przedmieściach Wiednis 
i usunął się zupełnie od życia.

Codziennie rankiem i popołud 
niu odwiedza grób swej młodej mai 
żonki, na którym nietylko jego 
ręce kładą codziennie kwiaty. Tych 
kwiatów znoszą przyjaciele, m a jo­
in i i koledzy całe naręcza.

HUMOR.
MĄDRY WYKŁAD

P rofesor: J a k  widzicie, uwu pano­
wie, to nic nie widzicie, a  d la rn  go nio 
nie widzicie, zaraz zobaczycie 

TO NIE STARCZY.
— Czy ma pan  do m nie do .yć zaufa 

nia aby m i pożyczyć sto złotych?
— Zaufanie m am, ale s tu  złotych 

nie  m am , niestety!
BLIŹNIACZKI.

P an  Tym oteusz Lew arek ożenił sią 
z panną Jad w ig ą  S truś. Jadw iga  m a 
siostrę bliźniaczką Leopoldynę. uderza 
jąco do n ie j podobną.

—P an ie  Lew arek, jak pan właściwie 
odróżnia, k tó ra  jest Jad w ig a  ,a która 
Leopoldyna? — spytał raz  szczęśliwe 
go m ałżonka pewien' znajomy.

— Bardzo prosto. Jadw iga  rzezypfe, 
a Leopoldyna gryzie.

— Kiedy?
— No- jak to  kiedy? W iadom o'
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R U D O L F B A  W E R C U D O W N A  GROTA W  B E A U R A  ING. ZW Y C IĘZC A  W YŚCIGÓW  
Au t o m  o b i l o w y c h . '

znany angiel k i powieściopisarz, a- 
utor trylogji „Granice ludzkości*’', 
obchodził 60-letnią rocznicę urodzin

: 1 -  ^  : 
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Na ilustracji grota w Beanratng w Belgjj, pdzie w ub. roku ezwo 
ro dzieci miało widzieć Matkę Boską stojącą obok statuy. Od tego cza 
su do miejsca tego przybyło ze wszech stron około 100 tys. osób.

W miejscowości St. Gaudenz u stóp 
Pirenejów odbyły się wielkie wy­
ścigi autoraobdowe na torze. Zwy­
cięzcą wyścigu został włoski kie­
rowca Fagi oli.

l i m  wpisy w
w Katowicach

na pierwsze kursy wydziałów: budowlanego, chemicznego, drogo 
wego, elektrotechnicznego i mechanicznego jako 4-1 etnicli szkól
technicznych oraz na pierwsze kursy 2-letniej szkoły mistrzów ma 
szynowych i 3-letniej szkoły mistrzów hutniczych, odbędą się w 
dniach 30 i 31 sierpnia br. Egzaminy wstępne odbędą się w dniach 
1 i 2 września br.

Opłaty wstępne wynoszą zł 7,— na kursy techników i zł. 4,— 
na kursy mistrzów.

Bliższych informacyj udziela biuro administracyjne czynne 
dla stron w dnie powszednie od godz 9-ej do .‘3-ej.

Do akt. K m  Nr. 362 1933 r .

Obwieszczenie
K om ornik Sądu Grodzki go w P ilicy  M ieczysław Różewski zam ieszka­

ły  w P ilicy  na  m ocy a rt. 602. 503, 604 K. P . C. ogłasza, że w dn iu  30 sierpnia 
1933 r. o godzinie 10 (nie późni ,i jednak niż w dwie godziny) w CieśMnie, gm. 
Ogrodzieniec odbędzie się w I I  G rodn ie  sprzedaż z p rze ta rg u  publicznego 
ruchomości należących do Adam a Syguły  i sk ładających  się z m aszyny do 
w yrobu dachów ki oraz sześć® •• t p ły t do w yrobu dachówki oszacowanych na 
łączną sum ę zł. 600 (sześćset) na zaspokojenie w ierzytelności fir. „B raera Ol­
szewscy".

Powyższe ruchom ości można oglądać pod w skazanym  adresem  w dniu 
licy tac ji. Komornik

Pilica, d. 12 sierpn ia  1933 r. M IECZYSŁAW  RÓŻEW SKI.

Ogłoszenie
L ikw idato r m ienia b. ros T-wa SzestoWśkoj i Now ogostinnodw orskoj 

Birżewych A rtie le j w M oskwie ogłasza niniejszem  p rze ta rg  ofertow y na 
sprzedaż nieruchom ości (N. wyk hip. 15), położonych przy  st. Maczki obok 
kom pleksu zabudowań kolejowych, m ianow icie:

1) parcela  o powierzchni 2873,64 m.
2) dom kam ienny, ezteroizbowy 471,00 m.
3) dom m urow any 1065,20 m.
4) dom m urow any, p iętrow y 3060.70 m.
5) inne budynki gospodarcze 331,74 m.
Szacunek powyższych nieruchom ości ustalony  został przez W oje 

wódzką K om isje Szacunkową na *>0 818 zł. 42 gr.
O ferty  pisemne przesyłać należy pod adresem : Józefa K uczy — likw i­

da to ra  W arszaw a, ul. R ym arska  N r. 3 pok. 35 (gmach M inisterstw a
bu) do dnia  10 w rześnia 1933 r

Bliższych inform acyj co do przedm iotu kupna udziela 
w drodze korespondencji likw idator.

Skar- 

osobiście wzg.

P f f
K IN O

ZABł.ĘBIE
d a w n ie j 

t in o -T e a tr  „ U d z ia ło w y "

1 9

DZIŚ P O D W Ó JN Y  P R O G R A M

Znak żaby 9 9

Sensacy jny  d ram a t na  tle p o ryw an ia  ludzi w  A m eryce
II

* s . - «  * *a z Harry
Pielem„Wielkomiejskie Cienie”

w S S j - n G S ’ S s S S s l I w  b ile low  od 2)  51.

Kino-Teatr 1.

D z i ś  p o d w ó j n y  p r o g r a m !

„Miłostki Wiedeńskie*1
w rolach gł. R o land  T ou ta tn ,  Lina Clarese, Jane M arese

II.

Przemytnicy brylantów
W  roi. gł D O N G L A S  FA IR B A N K S

Bilety po 25 gr sp rzedaw ane są w dnie pow szednie  
do godz 0.30, w niedzielę i święta  do godz. 5 ej.

SZKOŁA HANDLOWA MĘSKA
4-letnia, Średnia Zawodowa

z prawami szk6ł państwowych
T. P Ł O C K IE G O

w Sosnowcu, Targowa 12, tel. 2-84.,
przyjmuje zapisy do klasy 1 handlowej uczniów  ze świadectwam i 

J  ukończenia 7 klas szkoły powszechnej, lub 3 klas gimnazjum. —
^ Opłata zł. 40 m iesięcznie, urzędnicy państwowi —  20 zł.
♦<»♦♦♦♦ *4 ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  1

Zakład
pogrzebow y

J .  R Ą C Z K A
SOSNOWIEC,

Pr. Mościckiego 13. Telefon 8-38.

DĄBROW A GÓRNICZA 
Król. Jadw igi Nr. 7. Telefon 2-96 
Urządza pogrzeby na jsk ro m n ie j­
sze, najw spanialsze, ekshum acje, 
przewozy zwłok, karaw any, wień-

pp ilplforflóip
CENY BARDZO P R Z Y S T Ę P N E

OLLA"KTO
zdrowie szanu 

je, tsn

O lla“ PREZERWATYWĄ

kupuje! .
Przyjmować tylko w oryginalnem 

opakowaniu z banderolą)

fsm POSADY 1 PR A C E

PO TRZEBN A  m anicurzystka lut- ou- 
d u la to rka  m anicurzystka w jednej o 
sobie Sosnowiec. O rla 11. Nowak.i 

1

lZEBNY  czeladnik szeweki. Na- 
ieza 24 m. 8 I I  p ię tro  Paciej.

l o k a l e ■
DO w ynajęcia 2 pokoje z kuchnia i 
sklep nada jący  się na zakład fry z je r­
ski lub  biuro, pokój z kuchnią. P rzy  
dw orcu kolejowem Nowy Będzin i 
przyst. tram w . od zaraz. W iadomość: 
Będzin, Dojazdowa 7 Józef Szkutnik
DO w ynajęcia od 1-go października 
dom z ogrodem. M ieszkanie pieciopoko 
jow e, słoneczne. W arunki przyslępne 
Może być również na sprzedaż Kielce. 
Poniatow skiego 40.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

U ŻYW ANE książki szkolne sprzedaje 
i kupu je  K sięgarn ia  „Zagłębie" Będzin 
K o łłą ta ja  44. Teł. 4.63.

SKLEP KOLONIALNY 
i GALANTERYJNY

Będzin, ul. K o łłą ta ja  30
Z  pow odu  rem ontu udziela  

R A B A T Ó W

o» dnia 1 września 19]] i .
z a r tyku łów  ga lan te ry jnych

od 1O°/0 do 20°/,
z fartuchów  szkolnych 1 O 0/0 
z k raw atów  . 3 O ° /0
z win i w ó d ek  ga tunkow ych

207o zniżki.

Uwaga! W ejście z bram y

TA N IO  sprzedam  fry z je rn ie  lul u rzą­
dzenie. Będzin, 1-go M aja 20._________

Marynaty

ADAM SO LECK I z Olkusza unieważ­
n ia  zgubioną książeczkę wojskową w y 
daną przez P. K. U. Miechów.

konserw ują tylko octy Spiessa sprze­
daż wyłącznie w Składzie Aptecznym 
M. Jagiełłow icza 8_go M aja 7.

M A R C H W IC K I JÓ Z E F zgubił ksią­
żeczkę wojskową, w ydaną przez P . K. 
U. Sosnowiec.

Zgubione dokumenty
po 4 grosze za 1 wyra®.

NOW AK ZENON zgubił leg itym ację  
bezrobocia, w ydaną przez gm inę 
N iw k a ._________________________

cho-

UNIEW AŻN1A się zgubiony weksel 
na  309 zł. p ła tn y  1/V III 33 r., w ystawio 
r,y przez S tan isław a Bendkou skiego 
na zlecenie Tekli H orskiej.

CYC JA N  zgubił książkę kasy
rych. wydaną w Sosnowcu.____________
IC E K  Ariisman uniew ażnia skradzioną 
książkę, wojskową, w ydaną przez P. K. 
TT. Sosnowiec.

Różne

M A G IER A  A N D R Z E J zgubił św iade­
ctwo ukończenia szkoły powszechnej 
Nr. 16. ____

LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych, Sosnowiec, Sienkiewicza 17a 
W izyta 5 zł.

PAWTL lK  JA N  zgubił książeczkę 
Ch. w Olkuszu, k tórą  uniew ażnia.

K
FA B R Y K A  korków i wyrobów korko­
wych ..EM — WTT“ Kielce, L. na 1 
m . 21.

Wydawca: Hel?na Monsiorsba. Druk. F iores Zagłębia" Synowiec, Teatralr.a I. tel. 4-94. Redaktor odp.: Jńzef Oskólekl
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